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Ministerstwa się 
nie zmieniaję 

Naród woli pługi 

Prowokacyjne 
łałszersłwa

Depesza
Prezydenta Ho-Szi-Mn
do Prezydenta R.P.

WARSZAWA (PAP)
Prezydent RP Bole*

o

O

Coraz więcej 
zboża 
w magazynach

Rośnie młody sad

Poznań, czwartek 27 września 1951 r.

B. poseł parlamentu brytyjskiego
mówi z uznaniem

o gigantycznym 
budownictwie w Polsce

Chiny ćostarczą 

pół miliona ton 
zboża i ryżu 
dla Indii

PEKIN (PAP)
W myśl porozumienia za 

wartego z rządem Indii, 
Chińska Republika Ludo­
wa wysłała dotychczas do 
Indii 66 tysięcy ton ryżu 
i przeszło 230 tysięcy ton 
zboża. Porozumienie prze­
widuje, że ogółem Chińska 
Republika Ludowa dostar­
czy Indiom 442 tysiące ton 
zboża i 66 tysięcy ton ry­
żu. Ryż został już dostar­
czony, a dalsze transporty 
zboża są w drodze do Ma­
drasu i Kalkuty.

Politechnika Warszawska
największą uczelnią techniczną

w Polsce
W13 wyższych uczelniach Stolicy 

rozpocznle naukę 22 ty sią ce młodzieży
Buduje się Warszawę 

piękniejszą, niż była. O- 
bok Imponujących gma­
chów ministerstw, wspa­
niałych budynków biuro­
wych 1 nowoczesnych 
komfortowych osiedli mie­
szkaniowych, rozbudowują

Naród włoski kontynuuje walkę 
t mi pokoiu, mM i wMImi

RZYM (PAP)
Na zakończenie ogólno­

krajowych uroczystości po­
święconych prasie komu­
nistycznej przemawiał w 
Bolonii sekretarz general­
ny Komunistycznej Partii 
Włoch Palmiro Togliatti, 
wzywając naród włoski do 
dalszej walki o rząd po­
koju, wolności - i sprawie­
dliwości.

Przemówienia Togliattie- 
go wysłuchało ponad 500 
tysięcy osób.

Obecna sytuacja Włoch 
— stwierdził Togliatti — 
stoi pod znakiem głębokie 
go kryzysu ogólnego, i 
przemysłowego.

Rząd de Gasperi'ego

Amerykański plan 
„przesiedlenia" 
miliona Japończyków 
na Alaskę

PEKIN (PAP)
Stany Zjednoczone za­

mierzają wysłać na Alaskę 
pod pretekstem „przesie­
dlenia" milion Japończy* 
ków, którzy będą brali u- 
dział w przygotowaniach 
wojennych Stanów Zjedno­
czonych w tym rejonie.

Imperialistyczne 
knowania

NOWY JÓRK (PAP)
Stany Zjednoczone, An­

glia i Francja opracowują 
wspólną „deklarację" od­
nośnie planu rewizji tych 
artykułów traktatu pokojo 
wego z Włochami, które 
ograniczają rozmiary wło­
skich sił zbrojnych. De Ga 
speri przybył do Waszyng­
tonu w celu przeprowadzę 
nia rokowań z Trumanem, 
Achesonem i innymi ofi*

przeznacza już na zbroje­
nia trzecią część środków 
budżetowych. Wydatki te 
idą na wzmacnianie pozy* 
cji koionizatorów amery­
kańskich i angielskich we 
Włoszech, na przygotowa­
nia do nowej wojny prze­
ciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej.

Krocząc tą drogą — po* 
wiedział mówca — obec.iy 
rząd otwiera przed krajem 
jedną tylko perspektywę: 
jeszcze szybszego stacza­
nia się po równi pochyłej 
w otchłań kryzysu, wzro­
stu bezrobocia i pogarsza­
nia się sytuacji ekonomicz 
nej.

Mówiąc o możliwości 
zmiany tej sytuacji To­
gliatti powiedział m. in.:

Chcemy, ażeby między 
krajami kapitalistycznymi 
istniały stosunki przyjaź* 
ni, a nie podporządkowa­
nia jednych krajów dru- 
gim. Choemy handlu ze 
Związkiem Radzisc m i 
krajami demokracji ludo­
wej, ażebyśmy mogli otrzy 
mywać stamtąd wszystko 
co jest konieczne dla na­
szej gospodarki i zapewnić 
pracę naszym fabrykom i 
zakładom przemysłowym.

Miliony Włochów odczu 
wają dziś potrzebę walki 
o pokój i rozumieją, że 
wymaga to przede wszyst­
kim wałki o rząd pokoju.

Żądamy — oświadczył 
na zakończenie Togliatti 
— ażeby wola narodu mo­
gła jak najrychlej znaleźć 
wyraz w nowych powszech 
nych wyborach politycz­
nych.

Słuchacze przyjęli o* 
świadczenie Togliattiego 
potężną owacją.

się w szybkim tempie wyż­
sze uczelnie. Tylko w ro­
ku 1951 na Inwestycje w 
szkołach wyższych podle­
głych Ministerstwu Szkół 
Wyższych i Nauki wyasy­
gnowano w Warszawie 120 
milionów złotych.

W dniu 1 października 
br. w 13 wyższych uczel­
niach stolicy rozpocznle 
nowy rok akademicki oko­
ło 22 tys. młodzieży, tj. 
tyle, ile przed wojną wy­
nosiła bez mała połowa 
słuchaczy wyższych uczel­
ni w całym kraju.

Jeszcze 6 lat temu prze­
ciętnie 70 proc, budynków 
szkół wyższych w War­
szawie leżało w gruzach, 
faszystowski okupant zni­
szczył doszczętnie 63 proc, 
pracowni naukowych, a 
36 proc. Innycn poważnie 
uszkodził.

Politechnika Warszaw, 
ska, która w bież, roku 
połączona została ze Szko­
łą Inżynierską Wawelber­
ga, stała się dziś najwię­
kszą uczelnią techniczną w 
Polsce. Dzięki olbrzymim 
nakładom finansowym od­
budowę zniszczeń wojen­
nych zakończono już w 
80 proc. Ponadto uczelnia 
otrzymała 5 nowych obiek 
tów o kubaturze ponad 82 
tys. m*.

Obecnie trwają prace 
przy odbudowie 3 gma-

chów. Dzięki tym Inwesty­
cjom w nowym roku aka­
demickim kształcić się bę­
dzie w tej uczelni blisko 
dwukrotnie więcej młodzie 
ży, niż przed wojną.

Dziś Politechnika Warsza­
wska posiada 15 wydziałów, 
podczas gdy przed wojną by­
ło ich tylko 6, a liczba pra­
cowni naukowych wzrosła do 
/50. W ciągu 6 lat utworzo­
no 120 katedr, o ponad 100 
różnych specjalnościach.

sław Bierut otrzymał od 
prezydenta Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
— Ho-Szi-Min następują­
cą depeszę:

W imieniu rządu i na­
rodu vietnamskiego o.z w 
imieniu własnym serdecz­
nie dziękuję Panu i pro­
szę Pana o przekazanie 
Rządowi i Narodowi Pol* 
skiemu naszego serdecz­
nego podziękowania zu mi­
łe życzenia z okazji święta 
narodowego Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

Ho-Szi*Min 
prezydent

Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej

cjalnymi osobistościami 
merykańskimi.

a-

w kinach 
teherańskich

Dnia 22 września w ki-
nach teherańskich „Park" 
1 ,,Iran“ oburzeni wldzo 
wie demonstrowali żywio 
Iowo przeciwko filmom a- 
merykańskim, które fał­
szowały prawdę o wojnie 
w Korei. Administracja kin 
muslała zdjąć te filmy z 
ekranów. Policja zastoso 
wała represje przeciwko 
demonstrantom.

Specjaliści z 29 dziedzin
Szkoła Główna Planowania 

i Statystyki, jedyna tego ro-

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Czarci żleb"
na ekranach Hamburga

Staraniem hamburskiego 
oddziału Towarzystwa im. 
Helmutha von Gerlach od­
był się w jednym z naj­
większych kinoteatrów 
Hamburga „Urania" pokaz 
filmu polskiego „Czarci 
żleb". Szczelnie wypełnia­
jąca salę publiczność ży* 
wo oklaskiwała film.

Spontanicznie witali gorzowianie
żołnierzy powracających z obozu

Dzień powrotu gorzow­
skich jednostek wojsko­
wych z obozu letniego stał 
się jeszcze jedną manlfe- 
slacją serdecznej więzi ja­
ką łączy społeczeństwo 
z Odrodzonym Wojskiem 
Polskim.

Na ulice wyległy ty­
sięczne rzesze mieszkań­
ców, by radośnie powitać 
brać żołnierską. Wmasze- 
rowujące do miasta oddzia 
ły wojskowe zarzucono 
kwieciem, a okrzykom na 
cześć żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego nie by 
ło końca.

W imieniu społeczeń­
stwa gorzowskiego żołnie- 
izy powitał z-ca przewod­
niczącego prezydium MRN

— ob. S. Maliszewski 1 I 
sekretarz KM PZPR — ob 
Wcisło. Z kolei przodow 
nlcy pracy 1 dziatwa szkol­
na wręczyła 116 przodow­
nikom wyszkolenia bojo 
wego i politycznego wiele 
wartościowych upomln 
ków. W prostych żołnier­
skich słowach dziękował 
w Imieniu obdarowanych 
szeregowych 1 podofice- 
rów por. Klełczewskl 
Piękną tę uroczystość za­
kończyła defilada wojsko­
wa.

Powracające oddziały 
wojskowe witała po dro­
dze również ludność wiej­
ska gromad Deszczno. 
Brzozowiec, Borki i San­
tok. (rb)

Uwaga. Mnó!
Ministerstwo Szkól 

Wyższych i Nauki przy 
pominą, iż studenci 
szkół wyższych obowią 
zani są złoży? wszyst­
kie egzaminy i kolo­
kwia z przedmiotów ob­
jętych planami naucza­
nia w sesji jesiennej 
do dnia 30 września 
1951 r. włącznie.

Po dniu 30 września 
br. będą mogły być skła 
dane wyłącznie egzami 
ny poprawkowe.

LONDYN (PAP)
Jeden z czołowych przy­

wódców Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii 
b. członek parlamentu bry­
tyjskiego William Galla- 
cher po powrocie z Polski 
ogłosił na łamach dzienni 
ka „Daily Worker" list o- 
twarty do ministra Morrl 
sona, stanowiący druzgo­
cącą odpowiedź na niedaw 
ne przemówienie, wygło­
szone przez brytyjskiego 
ministra spraw zagranicz­
nych na wiecu Labour Par­
ty 1 zawierające oszczer­
stwa pod adresem Zwią­
zku Radzieckiego, Polskj 1 
Innych krajów demokracji 
ludowej.

Jestem przekonany — 
stwierdza autor listu — że 
nigdy przedtem w żadnym 
kraju europejskim nić by­
ło takiego gigantycznego 
budownictwa i takiego po­
stępu, jak obecnie w Pol­
sce.

Co tydzień uruchamia się

w tej wielkiej pracy nad bu­
dową nowego miasta? Nie! 
Zamiast pomagać jej. zawarł 
pan spółkę z' potworami z 
Wall Street którzy chcą zni­
szczyć to, co inni budują. Hi­
storia wypowie swój strasz­
ny sąd o wielkiej zdradzie, 
której wyrazem jest służal­
czość rządu labourzystowskie- 
ao wobec milionerów amery­
kańskich

tam nową fabrykę. Są to 
łownie, fabryki budowy

s ta­
ra a-

szyn, fabryki włókiennicze, 
fabryki mebli oraz różnego 
rodzaju wyrobów ciężkiego i 
lekkiego przemysłu.

W Polsce — a jest wie­
le rzeczy, o których mo­
żna pisać — odbudowa 
Warszawy jest najwspanial
sza. Już teraz widoczne

List robotników radzieckich
do Generalissimusa Stalina

MOSKWA (PAP)
Robotnicy, technicy, in­

żynierowie i urzędnicy, za­
trudnieni w przedsiębior­
stwach ministerstwa budo-

I przez naród radziecki 
I ją i oni swój udział.

Przemysł budowy

ma­

ma*

wy maszyn 
ZSRR przesłali 
Stalinowi list,

rolniczych
Józ fowi 

w którym
stwierdzają, iż są dumni z 
tego, że w sukcesach pro­
dukcyjnych, osiągniętych

0 50% wzrośnie 
produkcja 
irzetwotów owocowym 
Ulrożone truskawki 

i proszek pomidorowy 
na sezon zimowy

W roku bież, produkcja 
przetworów owocowych 
jest większa o ponad 50% 
w porównaniu z rokiem 
ub. Obok dużych ilości 
marmelad, dżemów 1 so­
ków owocowych, przemysł 
pizetwórczy przygotowuje 
na okres zimowy szereg 
nowych rodzajów artyku­
łów. M. in. przygotowano 
już znaczne ilości mrożo­
nych truskawek, które o- 
oecnie przechowywane są 
w magazynach I będą rzu­
cone na rynek w okresie 
zlmyi

Poza tym jeszcze w bież, 
roku ukaże się na rynku 
nowy rodzaj marmelady. 
tzw. serkj owocowe o ró­
żnych smakach. Również 
pizemysł przetwórstwa o* 
wocowego produkuje zna­
cznie więcej kompotów, 
zwłaszcza z czereśni i wi­
śni.

Jednocześnie w br. po­
ważnie wzrosła produkcja 
przetworów warzywnych 
W bież, roku rozpocznle. 
my po raz pierwszy w kra 
ju produkcję proszku po­
midorowego. który będzie 
zawierał te same składni 
ki odżywcze 1 smakowe, 
co 1 owoc świeży. Będzin 
można z niego przyrzą­
dzać zupy i sosy.

szyn rolniczych zwiększył 
w 1950 r. w porównaniu do 
roku 1940 produkcję kom­
bajnów 3,6 raza, pługów 
traktorowych — 3,1 raza. 
siewników traktorowych — 
5,4 raza, kultywatorów 
traktorowych — 3,1 raza. 
Plan powojennej 5-latki na 
odcinku produkcji maszyn 
rolniczych został wykona­
ny w 104,7 proc.

W ciągu tych 5 lat wy­
produkowano 93 000 kom*
bajnów 
39 000 
295 000 
wych,

zbożowych, w tym 
samochodowych, 

pługów traktoro- 
244 000 siewników

traktorowych, 249 000 kul* 
tywatorów traktorowych i 
wielkie ilości innych ma­
szyn rolniczych. W okre­
sie tym rozpoczęto także 
produkcję 123 nowych ty­
pów maszyn rolniczych.

jest, że Warszawa będzie 
jednym z najpiękniejszych 
miast świata. To, co zosta­
ło dotychczas dokonane, 
jest wprost nie do wiary".

Ludność pracująca Warsza­
wy 1 całej Polski realizuje 
gigantyczne zadania. Pan i 
pańscy koledzy, którzy twier­
dzili kiedyś, że są socjalista­
mi — czy wy pomagacie jej

Jugosławia 
przekształca się 
w im

WIEDEŃ (PAP).
Na podstawie tajnego po­

rozumienia jugosłowiańsko- 
amerykańskiego z maja 1951 
roku, Amerykanie uzyskali 
prawo budowania na teryto­
rium Jugosławii urządzeń 
wojskowych, dróg strategicz­
nych i lotnisk.

Jugosławia, która została 
całkowicie zaprzedana przez 
klikę titowską imperialistom 
zgodnie z planami amerykań­
skimi ma być przekształcona 
w bazę wypadową przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej 
na Bałkanach.

Przy budowie amerykań­
skich urządzeń wojskowych 
zatrudnia się przede wszy­
stkim jugosłowiańskie oddzia­
ły wojskowe.

Rozmowy z Czytelnikami

Wagony z pasażeram' 
wpadły do rzeki

W pobliżu Llvorno wy­
koleił się pociąg osobowy. 
Kilka wagonów spadło z 
nasypu kolejowego do rze­
ki. O liczbie ofiar narazle 
nie ma danych.

„Bieriozka"
oczarowała Szwedów

SZTOKHOLM (PAP)
Radziecki Zespół Pieśni 

i Tańca „Bieriozka" od­
niósł wspaniały sukces w 
czasie swych występów* w 
Szwecji. Zespół ten wystą- 
pił dukrotnie w Sztokhol­
mie z okazji Tygodnia 
Przyjaźni Szwedzko-Ra- 
dzieckiej. Widzowie - urzą­
dzali artystom radzieckim 
serdeczne owacje, wręcza* 
jąc członkom zespołu i je­
go kierownikowi bukiety 
kwiatów.

Dziennik „Morgen-Tid- 
ningen" podkreśla, że ze­
spół radziecki wystąpił z 
tak wspaniałym prbgrar. 
mem, jakiego już dawno* 
nie widziano w Sztokhol­
mie. Po występach w 
Sztokholmie zespół „Bie­
riozka" uda się na tournee 
do innych miast Szwecji.

Młodzież wykryła 
1000 wypadków 
spekulacji i nadużyć

Do wzmożonej walki ze 
szkodnikami gospodarczy­
mi — spekulantami i pas* 
karzami włączyła się rów­
nież młodzież z całego 
kraju. x

Ponad 600 ZMP-owców 
woj. warszawskiego wal­
czy z wszelkiego rodzaju 
przejawami spekulacji i 
ptskarstwa. Według do­
tychczasowych meldun­
ków, młodzieżowe dwójki 
kontrolne wykryły około 
1000 wypadków nadużycia 
i spekulacji ze strony szko 
dników gospodarczych.

M. in. w powiecie Sierpc • 
ZMP owcy wykryli u po- 
kątnych handlarzy ponad 
65 kg skóry, 80 par but'w 
oficerskich oraz duże za­
pasy materiałów na ubra­
nie.

Dlaczego najpierw przemysł ciężki?
Otrzymujemy ostatnio 

listy od Czytelników, 
narzekających na 

trudności aprowizacyjne, 
na trudne warunki życiowe 
w ogóle.

Mimo, że te listy są czę 
sto odbiciem niesłusznych 
poglądów, mimo, że świad 
czą o niezrozumieniu dla* 
czego przeżywamy obecnie 
trudności i jak je należy 
przezwyciężyć — chcemy 
na nie obszernie odpowie­
dzieć. Chcemy odpowie­
dzieć dlatego, że te listy 
piszą uczciwi ludzie pracy 
f otrzymujemy, rzecz jasna 
również listy od wrogów, 
ale tymi nie warto się zaj 
mować), że tych uczciwych 
ludzi pracy chce.ny prze­
konać. Chcemy ich przeko* 
nać o tym, że droga, L.ó- 
rą idzie Polska, droga wy­
magająca ofiarności i wy­
rzeczeń od społeczeństwa 
— jest jedynie słuszną dro 
gą dla zabezpieczenia nie­
podległości kraju, dla zbu 
dowania silnej Polski, dla 
stworzenia w niej podwa­
lin powszechnego dóbr 
bytu.

Ob. A. L. pisze:
„Mam duż^H>dzinę, ci^ż 

ko mi wyżyć z moich za 
robków. Przyznaję, że są

udogodnienia socjalne, ale 
to nie starczy. Zarobki są 
u nas stanowczo za małe, 
a ceny w stosunku do za­
robków wysokie... Wiem, 
że się buduje fabryki i ma-
szyny,

Jest 
dążyć 
rosły

ale co z tego?'
prawda, 
do tego, 

a ceny
przemysłowych 
czych obniżały

Ale jak to 
Czy można po

że trzeba 
by płace 

artykułów
i rolni- 

się.
osiągnąć? 

prostu bez
żadnych innych wysiłków 
podnieść płace i obniżyć 
ceny towarów?

Przypuśćmy na chwilę, 
że taka, nie związana z 
żadnymi zmianami w pro*
dukcji. generalna 
ka płac i obniżka 
łaby możliwa (ale
możliwa) czy

pod wyż 
cen by- 
nie jest 
od niej

przybyłoby w Pnl<;re choć 
o 1 kg cukru, o jeden i^tr 
materiału, o 1 kg mięsa 
więcej? Rzecz jasna, *e 
nie. Czy zmieniłoby się 
więc zasadniczo położenie 
ludzi pracy? Rzecz jasna, 
że nie.

Jefyne wyjście — 
wzrost produkcji

Jedyne wyjście — wzmóc 
produkcję.

Jeżeli chcemy, aby w 
Polsce było coraz więcej 
wszystkich towarów dla 
każdego człowieka pracy, 
musimy więcej tych vszy- 
stkich towarów produko* 
wać. Jeśli będziemy więcej 
produkowali, będziemy mo 
gli dla udostępnienia wy* 
tworzonej produkcji obni­
żać ceny towarów i tym 
samym podnieść realną 
wartość płac. Wtedy na 
obniżkę cen i podwyżkę 
płac będziemy mieli real­
ne, rzeczywiste pokrycie w 
towarach. Tvlko wtedy pod 
wyżka płac i obniżka cen 
będzie oznaczała rzeczywi­
ste podniesienie stopy ży* 
ciowej najszerszych mas.

Wzrost produkcji — in* 
nego wviścia, innej drogi 
do wzrostu dobrobytu o- 
botnika i chłopa nie ma i 
być nie może.

A jaka droga próbna .i 
do wzrostu produkcji?

Jeśli ta sama fabryka 
z tego samego surowca, 
tymi samymi lub tylko w 
jakichś szczegółach Jor’—► 
nalonymi maszynami Ja 
większą produkcję — to 
oznacza to, że towarów na 
rynku będzie więcej, że 
powstanie możność obniżę

(Ciąg dalszy na str. 2)



Ministerstwa się nie zmieniają
■ Premier angielski Att- 
lee, ogłaszając termin no­
wych wyborów do parła* 
mentu, powiedział wyraź-, 
nie, że nie sprawy polityki 
zagranicznej dzielą kró­
lewskich „socjalistór" od 
królewskich konserwaty­
stów. Kością niezgody są 
rzekomo zagadnienia natu­
ry społeczr.o*gospodarcze J. 
Jak widać, przywódca La­
bom Party che lałby roz- 
graniczyć, oderwać zagad­
nienia wewnętrzne od poli­
tyki zagranicznej, chciał* 
by wmówić masom wybor­
ców angielskich, że to nie 
polityka zagraniczna, obra­
ca ;ąca się w ramach zbro­
je1.! prowadzonych na roz­
kaz bankierów z Wall 
Streetu, nie dyskryminacja 
w handlu zagranicznym, 
nie Wojenne traktaty w ro­
dzaju paktu atlantyckiego 
— są przyczyną obecnego 
katastrofalnego kryzysu 
gospodarki angielskiej.

Polityka zagraniczna An­
glii, która — według słów 
Mocrisona ma przede wszy­
stkim na celu „utrzymanie 
i umocnienie imperium 
brytyjskiego", zbliża do 
siebie labourzystów i kon­
serwatystów. Dał tego do- 
wód C/iiUTchiill, który w i- 
mieniu konserwatystów o- 
świadczył publicznie, że o* 
herma, ten. labourzystow- 
ska polityka zagraniczne 
odpowiada jpu w zupełno­
ści. Oświadczenia tego ro­
dzaju mają na celu wywo­
łanie przekonania wśród 
ludności Anglii, że nie ma 
innych możliwości, że po­
lityka wojny jest dla An­
glii najlepsza, skoro oby­
dwa wielkie ugrupowania 
polityczne ,pod nią się pod­
pisują.

W stosunkach wewnętrz­
nych sprawa jest bardziej 
z~ wikłana. Gospodarka an* 
gielska jest w stanie tak 
w el ki ego rozkładu, źe — 
jak pisze amerykański 
r,New York Times" — „na 
wet w najgorszych latach 
wojny było lepiej." Zbro­
jenia żelaznymi kleszcza­
mi schwyciły organizm ka­
pitalistycznego systemu 
produkcji, inflacja pogłę* 
b‘a się, ceny idą w górę; 
a płace realne, możliwości 
życiowe mas pracujących 
słale się pogarszają. W tej 
sytuacji labourzystom re- 
reprezentowanym przez pa­
na Attllee pozostała tylko 
jedna teza do udowodnię- 
n a podczas rozpoczynają­
ce j się kampanii wybór* 
czej: próbują oni pokazać, 
że chociaż jest bardzo źle 
w Anglii, to przy rządach 
konserwatystów byłoby je­
szcze gorzej.

Oczywiście ten ulewy 
bredlny trick kramarza usi­
łującego sprzedać zepsuty 
towar, nie może się spot­
kać z dobrym przyjęciem 
wśród ubożejącej z mie* 
siąca na miesiąc ludności, 

■ podobnie zresztą jak i re-

klamowy slogan konserwa­
tystów, głoszący, że za ich 
rządów przed wojną było 
lepiej..., bo nie było kole­
jek po kartofle. Konserwa­
tyści wygrzebują z lamusa 
zaśniedziałe hasła libera* 
lizmu gospodarczego i u- 
siłują udowodnić, że przez 
ożywienie prywatnej ini­
cjatywy i spekulację środ­
kami żywności uda się wy­
prowadzić gosoodarkę z 
chaosu i inflacji.

Żadne z dwóch ugrupó* 
wań nie potrafi się zdobyć 
r& jakikolwiek realny i 
►konkretny program, zdol­
ny choćby w małym stop­
niu, uzdrowić gospodarkę 
angielską, skoro przyczyna 
zła tkwi nie w systemie 
kartkowym na artykuły co- 
dziennej potrzeby, ale w 
polityce zagranicznej, w 
przygotowaniach do woj­
ny napełniających zyska* 
mi prywatne monopole,
lecz duszących ekonomikę
narodową.

Wystawa zadań i osiągnięć 
drobnej wytwórczości

Czołowe amerykańskie 
pismo reakcyjne „New 
York Times" pisze o tym 
z rozbrajającą szczerością- 
„zakres manewrów (poli­
tycznych — przyp. AR) jest 
dość wąski..." Istotnie: jest 
on akurat taki, jakim go 
uczynili dolarowi dyktato­
rzy e Nowego Jorku i za­
myka się w kręgu klaso­
wych interesów burżuazjl.

Chociaż bowiem jedni 
nazywają siebie konserwa- 
tys tam i, chociaż drudzv pi- 
szą na swych wizytówkach 
wyraz „socjalista" — oby­
dwa ugrupowania politycz­
ne w Anglii bronią tych 
samych interesów: bronią 
rozkładającego się kapita­
lizmu, próbują bronić — 
jak to sami przyznają —■ 
imperium brytyjskiego. 
Watka wyborcza ma więc 
na celu odwrócenie uwag! 
ma§ robotniczych od istot* 
nych zagadnień politycz-

►mikę pych, od nie’ 
• - I stwa płynącego

niebezpieczeń-
z awantur-

►wiozę j 
Wybory

polityki zbrojeń.
pomyślane są ja-

ko mokry koc do przykry* 
cia wzrastających nastro­
jów niezadowolenia i bun­
tu i mają podeprzeó za­
chwianą pozycję sloganu 
o brytyjskiej „demokracji-".

„...W Anglii zmieniają 
się ministrowie, ale nie 
zmienia ją się ministerstwa" 

— oświadczył w zezna­
niach znający się na rze*
czy jeden 
szpiegów 
skazanych 
procesie w

z angielskich 
i spiskowców, 
w niedawnym 

Warszawie. Po-
Ii tyka burżuazyjnego mini­
sterstwa nie zmienia się: 
pozostaje burżuazyjna i an­
ty robotnicza. niezależnie od 
wnyiku „demokratycznych 
wyborów”. Dlatego pan Att 
lee może się z czystym su­
mieniem chwalić, że go nic 
nie dzieli od konserwaty* 
stów, poza fotelem premie­
ra'.

W tej sytuacji nie nale­
ży się dziwić, że przywód-

cy labourzystów ze spoko­
jem przyjmują przepowie’ 
dnie reakcyjnej prasy an­
gielskiej co do swej przy­
szłej porażki w wyborach. 
Laboiurzyści oddali mono­
polistom nieocenione usłu­
gi po wojnie, przykrywając 
różowym socjaldemokra­
tycznym płaszczykiem po­
litykę reakcji i utrwalając 
stan posiadania burżuazjl. 
Pod rządami „socjalistów" 
brytyjskich jeden procent 
ludności Anglii dysponu­
je bezpośrednio 50 proc, 
środków produkcji. Zracjo­
nalizowane kopalnie, do 
których prywatni właści­
ciele musieli kiedyś dokła* 
dać, dziś, z łaski labourzy- 
stów, przynoszą im wspa*
niałe odszkodowania, La-

W dżunglach amerykańskiej nauki

Leszczyńscy kolejarze 
wzywają 
do wtaitta

Kierownik robót i wybitny 
racjonalizator naprawnj wa­
gonów PKP w Lesznie Wac­
ław Mądry po przeczytaniu 
i przeanalizowaniu ciekawe­
go artykułu pt. „Metoda maj­
stra Ryszkowskiego ze stacji 
Karaganda usprawnia napra­
wy bieżące wagonów na to­
rach" z numeru 37 tygodnika 
„Sygnały” — postanowił za­
stosować tę metodę w swoim 
zakładzie pracy.

W tym celu na masówce w 
szerokim referacie wyjaśnił 
współpracownikom na czym 
polega metoda pracy Ryżkcw- 
skiego oraz wykazał celowość 
zastosowania jej w codzien­
nej pracy, zwłaszcza w prze­
dedniu rozpoczęcia przewo­
zów jesiennych Kończąc re­
ferat Mądry wezwał załogę 
do wprowadzenia w czyn me­
tody Ryżkowskiego w wago- 
nowni Leszno. W ożywionej 
dyskusji pracownicy wyka­
zali zrozumienie i zaintereso­
wanie tym.zagadnieniem, po­
dejmując jednocześhie we­
zwanie kierownika Mądrego, 
które następnie skierowali do 
wszystkich kolejarzy w całej 
Polsce. (R)

Agresywna polityka im­
perialistów anglosaskich 
coraz bardziej zamglenia 
Stany Zjednoczone w obóz 
wojenny. Równocześnie z 
militaryzacją budżetu, prze­
mysłu i dyplomacji oraz 
innych dziedzin życia pań­
stwowego odbywa się w 
USA nieustanna militaryza­
cja natfki, Uniwersyteckie 
Collegia, instytuty badaw­
cze i laboratoria naukowe 
przestawilone są na użytek 
agresywnych planów impe­
rialistów',

W sprawozdaniu swym 
za pierwszy kwartał roku 
bieżącego złożonym Truma- 
nowi przez kierownika tziw. 
Urzędu Mobilizacji Obro­
ny, dyktator ekonomiki 
wojennej Charles Wilson 
oświadczył bez ogródek: 
..Większość amerykańskich 
sił naukowych skierowana 
będlzie na stworzenie bar­
dziej efektownej broni ni­
szczenia". W miarę tego 
jak produkcja środków ma­
sowego niszczenia ludzi 
staje się główną gałęzią 
przemysłu amerykańskiego, 
zasadniczą tematyką nau­
kowych instytucji USA sta 
je się wyszukiwanie jak 
najbardziej efektywnych 
metod ntezczenia ludzi-

Dla tych celów zwołana 
została do Nowego Jorku 
z końcem roku ubiegłego 
konferencja naukowców 
amerykańskich, w której 
wzięh udział przedstawicie­
le wojska, floty, lotnictwa 
itd- Omawiano możliwości 
wykonania żądań czynni­
ków wojskowych. Amery­
kańskie Towarzystwo Che­
miczne poszło jeszcze dalej 
i zażądało „totalnej mobili­
zacji wszelkich naukowych 
i technicznych kadr w wie­
ku od 18 do 65 lat".

W ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia wydatki na ba­
dania naukowe związane z 
zamówieniami wojska wzro 
sły w Stanach Zjednoczo* 
nych przeszło 5-krotnie, z 
22 mil. dolarów w 1940 r. 
do przeszło 1.100.000 000 
dolarów w 1950 r, nią li­
cząc olbrzymich wydatków 
na preparowanie bomb a- 
tomowych,

Do dyspozycji amerykań" 
skiego imperializmu odda­
wane są coraz nowe dzie­
dziny wiedzy. Tak np. an- 
tynaukowa morganowska 
genetyka gorliwie służy 
rozpalaniu nienawiści mię’ 
dzy narodami- Jubileusz 
50-lecia nauki genetycznej 
stał się okazją do ataku na 
osiągnięcia biologii radziec 
klej-

Reakcyjni genetycy stal;, 
się głosicielami amerykań­
skiego rasizmu- Profesor u- 
niwersytetu bostońskiego 
■William Boyd ogłosił nie­
dawno książkę pt. „Gene­
tyka i ludzkie rasy", w któ­
rej zaleca nową metodę 
klasyfikacji ras ludzkich 
na zasadzie genetycznej a- 
nalizy krwi. Jego zdaniem 
grupy krwi stanowią nieza-

wodną podstawę dla antro­
pologii, gdyż nie podlega­
ją wpływom środowiska. 
Według tej metody można 
określić procent »,anglosa­
skiej" krwi u obywateli a’ 
merykańskich, >,Jeżeli ka­
tegorię rasowe — pisze on 
— mają mieć trwałą teore­
tyczną podstawę, powinny 
opierać się na genetycznej 
konstytucji człowieka". 
Genetyczna metoda zale­
cana przez Boyda jest cen­
nym podarunkiem amery­
kańskich morganistów dla 
amerykańskich faszystów.

Celem stworzenia przy­
chylnej atmosfery dla przy­
gotowywania nowej woj­
ny, wyścigu zbrojeń i fa- 
szyzacji życia politycznego 
imperializm amerykański 
posługuje silę autorytetem 
nauki. Celowi temu służą 
niezliczone naukowo-popu 
larnę artykuły, wykłady, 
słuchowiska radiowe itp. 
Wyświetlane są specjalne 
pseudo*naukowe filmy, któ­
rych celem jest rozpętywa­
nie histerii wojennej, W 
Hollywodzie preparowany 
jest już drugi „Lim atomo­
wy" pod kierunkiem fizy­
ków z południowo-kalifor- 
nijskiego uniwersytetu. A* 
merykańska prasa donosi, 
że w portfelach firm kine­
matograficznych znajduje 
się jeszcze parę scenariu­
szy atomowych.

Tzw. popularno-naukowy 
miesięcznik ,-Science D> 
gest" (czytaj: Saiens Dal- 
dżest) ma dziwną zdolność 
wulgaryzacji tematyki nau­
kowej. Oto tytuły niektó’ 
rych arykułów: ,-Coś waż­
nego w dziedzinie telepa­
tii". „Psychoanaliza latają’ 
cych talerzy", .,Schwycił 
spadającą gwiazdę", ,-Pry­
watne życie żmij" itp.

Miesięcznik ten rozcho­
dzi się w setkach tysięcy 
egzemplarzy i jest czoło’ 
wym czasopismem popu­
larno-naukowym USA.

Przestępcze spaczanie ce­
lów i zadań nauki, używa­
nie jej za narzędzie przy­
gotowywania wojnv wy" 
wołuje zdrowe odruchy na­
wet wśród takich uczonych 
którzy dalecy są od postę­
powych zapatrywań. Wśród 
łych uczonych panuje za’ 
niepokojenie perspektywą 
swej własnej działalności. 
Powstają głosy- domagają­
ce się „moratorium dla 
nauki" tj. czasowego za­
przestania odkryć nauko’ 
wych i wynalazków, zawie­
szenia prac naukowych do 
czasu, gdy nauka przesta­
nie być groźbą dla ludzko’ 
ści, a będzie tym, czym być 
powinna, źródłem dobroby­
tu. szczęścia i radości ży­
cia.

H. BARAŃSKI

bourzyści zrobili swoje 1 
mogą odejść, dopenłiając 
w ten sposób ogromu zdra­
dy wobec mas pracują* 
cych, wobec narodu tngiel- 
skiego, skazanego na trud 
i nędzę imperialistycznych 
zbrojeń.

Po rozpisaniu bowiem 
wyborów prasa amerykań­
skich imperialistów ucie­
szyła się, że ewentualne 
oojście do władzy konser­
watystów przyspieszy zbro* 
jenie Anglii, bo nie będą 
się oni krępować w obni­
żaniu stopy życiowej mas. 
Na wiadomość tę giełda 
londyńska zareagowała 
zwyżką akcji przemysłu 
zbrojeniowego. Oto dowód, 
że choć labourzyści dobrze 
wykonali powierzone im 
zadania — imperialiści z 
Wall Street dają im już 
zasłużoną dymisję, z po­
dziękowaniem za wprowa­
dzenie Anglii na drogę 
wojny i przygotowania 
gruntu pod rosnące zyski 
monopolów.

Masy wyborców angiel­
skich mają stosunkowo 
mały wybór. Wysoki koszt 
kampanii wyborczej i o* 
graniczenia prawne uda­
remniają mniejszym ugru­
powaniom prowadzenie 
skutecznej walki parla­
mentarnej. Dotkliwe jed­
nak doświadczenia lat u* 
biegłych nauczyły już An­
glików odróżniać kłamliwą 
propagandę wyborcza od 
ponurych faktów codzien­
nego życia. Od milionów 
uczciwych ludzi w Anglii, 
od ich siły i jedności w 
walce o pokój — a nie od 
wyników wyborów — za­
leżą losy Anglii. Żaden 
rząd nie poważy się bo­
wiem na lekceważenie woli 
pokoju ludu Anglii.

A. R. B.

Jest to poważne wyda­
rzenie gospodarcze kraju. 
Mamy na myśli wystawę 
mobnej wytwórczości w 
Poznaniu.

Wystawę tę zwiedza co­
raz więcej publiczności. 
Jest przecież Interesująca. 
Fachowców zajmuje tam 
strona techniczno-produk­
cyjna, a konsumentów sze­
roki wachlarz towarów co­
dziennego użycia. Przede 
wszystkim charakteryzuje 
się ona artykułami maso­
wego użycia — powie­
my inaczej, tymi dobrami, 
które są konieczne i nie­
zbędne w domu. A więc 
m. in. spotykamy tam lej­
ki, foremki, naczynia ku­
chenne, nożyczki, trzepacz. 
ki, solnlce, walki, agraw- 
ki, noże do otwierania 
konserw itp. To obraz na­
szych potrzeb codziennych, 
nieraz i trudności rynko­
wych, a zarazem zapo­
wiedź, źe coraz więcej bę­
dzie można tego rodzą i u 
towarów kierować na ry­
nek.

Także spotykamy się na 
wystawie z problemem do­
mowej mechanizacji oczy­
wiście bez — cudzysłowu. 
Np. widnieją tam odkurza­
cze elektryczne, suszarki 
do włosów, bielizny, ma­
szyny do mycia naczyń, 
prania — więc wszystko, 
co ułatwia pracę w domu.

Wystawa drobnej wy­
twórczości to przecież nie 
tylko przedstawienie do- 
robku tej dziedziny w sen­
sie przeglądu produkowa­
nych rzeczy, ale to także 
zobrazowanie zadań jakie 
realizować winny gałęzie 
tego odcinka gospodarki. 
Chodzi tu o bodźce zmie­
rzające do wytwarzania no­
wych asortymentów, a m. 
In. towarów Importowa­
nych, a dalej — wzmoże­
nie ogólnej produkcji drób- 
nej wytwórczości. Wysta­
wa zwraca uwagę pozą 
tym na rozbudowę sieci 
punktów usługowych, prze- 
dewszystkim na wsi, oraz 
na wymianę doświadczeń 1 
osiągnięć w produkcji za 
pośrednictwem tej impre­
zy. Chodzi tu więc także 
o nowe bodźce do dal-

szych usprawnień, pomy- 
słów 1 wyników w pracy. 
I nie tylko dotyczy to 
drobnego przemysłu pań­
stwowego lub spółdzielcze­
go, ale także rzemiosła in­
dywidualnego, które bie- 
rze udział w wystawie 1 
zajmuje odpowiednie miej­
sce w realizowaniu planu 
6-letniego.

Wystawa drobnej wy­
twórczości nakreśla więc 
aktualne problemy tej dzie­
dziny życia. Jednym z 
nich jest sprawa jeszcze 
większego niż dotąd wy­
korzystywania surowca od­
padkowego. Pod tyra 
względem Impreza podaje 
producentom nowe pomy­
sły a konsumentów prze­
konywa, że towary wy­
produkowane z surowca 
odpadkowego posiadają 
nader dobrą jakość.

Innym problemem to kwe­
stia usług. W tym miejscu 
na czoło wysuwają się 
drobne nieraz potrzeby lu­
dzi pracy zaspakajane 
jeszcze nledość sprawnie 
np. przez pralnie, pracow­
nię odświeżające gardero­
bę, cerownle, warsztaty 
reperacyjne odzieży 1 in­
ne. Ma tu swoje miejsce 
także wieś zaniedbana do­
tychczas w zakresie zaspa­
kajania potrzeb produkt 
cyjnych drobnych gospo­
darstw chłopskich.

A wszystkie te problemy 
sprowadzają się do u- 
sprawnienlę zaspakajania 
potrzeb ludności, oraz do 
aktywizacji mniej zagospo­
darowanych terenów. O- 
statnle zadanie realizowa­
ne jest intensywnie. Swiad 
czy o tym liczba zatrud­
nionych chociażby w uspo­
łecznionej drobnej wy­
twórczości, a wynosząca 
300 tys. osób. Znaczy to, 
że dziedzina ta utrzymuje 
przeszło 1 milion osób w
Polsce, a więc 
czo trzy takie 
Poznań,

Wspomniana 
wydarzenie

porównaw- 
mlasta jak

wystawa to 
gospodarcze

kraju, świadczące o poli­
tyce rządu zmierzającego 
do pełnego zaspokajania 
codziennych potrzeb ludno-
ści. Z. N.

W13 wyższych uczelniach Stolicy 
rozpocznie nauką 22 tysiące młodzieży

(Dokończenie ze str. 1) 
dzaju uczelnia w Polsce, 
wkrótce otrzyma nowy wspa­
niały gmach, który będzie 
najwyższym obiektem Moko-

Dlaczego najpierw przemysł ciężki?
(Dokończenie ze str. 1) 

niia ich ceny. Jest to walka 
o podniesienie wydajności 
pracy, o racjonalne wyko­
rzystanie maszyn, o oszczę 
dną gospodarkę materia­
łami.

Ale fabryk, które odzie­
dziczyliśmy po kapiteli* 
stycznych rządach Polski 
przedwrześniowej, jest ~a 
mało, aby mogły zapewnić 
takie podniesienie stopy 
życiowej jak najszerszych 
mas ludowych, jakie chca- 
my osiągnąć, i aby mogły 
zapewnić taki wzrost po- 
te„cjału przemysłowego 
Polski, jaki — wobec groź 
by imperialistycznej agre­
sji — jest po prostu na­
szym patriotycznym obo* 
wiązkiem osiągnąć.

Dlatego musimy budo­
wać — i musimy budo­
wać szybko, przezwycięża 
jąc trudności 1 decydując 
się na wyrzeczenia — mu- 
simy budować nowe fabry­
ki, nowe huty, nowe war­
sztaty pracy, nowe kuźnie 
siły Polski.

Zacofanie — 
w spadku

Przejęliśmy sześć lat te­
mu nie tylko zniszczony, 
ale i zacofany kraj, nie tyl 
ko zniszczony, ale i zaco­
fany przemysł i zacofane 
rolnictwo. Nasze fabryki 
nawozów sztucznych wy­
rabiały zaledwie znikomą 
cześć tej ilości, której 
trzeba było, by dostatecz-

nie zaopatrzyć w nawozy 
całą wieś polską, by wy­
dobyć z ziemi polskiej naj­
wyższe urodzaje. Nie pro­
dukowaliśmy prawie wcale 
sprzętu elektrotechniczne­
go np. zwłaszcza ciężkie­
go — a przecież elektryfi­
kacja to niezbędny, klu­
czowy warunek rozwoju 
gospodarczego kraju.

Takich przykładów mo­
żna by mnożyć dziesiątki. 
Międzynarodowy kapitał, 
który rządził Polską, nie 
chciał dopuścić do rozwo­
ju przemysłu naszego kra­
ju. Nasze surowrce wywo­
żono za niską cenę za gra­
nicę, skąd Polska sprowa­
dzała gotowe towary za 
wysoką cenę. Właśnie dla­
tego Polska była krajem 
masowego bezrobocia 1 
chłopskiej nędzy.

Aby ostatecznie przezwy 
ciężyć to zacofanie i wyjść 
na szeroką drogę dobroby­
tu, musimy zbudować wła­
sny wielki przemysł. Tą 
drogą, jedynie słuszną dro­
gą, poszła Polska. Dlatego 
budujemy przede wszy­
stkim przemysł ciężki, bu­
dujemy huty, zakładamy 
nowe kopalnie węgla, bu­
dujemy fabryki ciężkich 
maszyn 1 fabryki chemicz­
ne, cementownie i elektro­
wnie.

Dlaczego w pierwszym 
rzędzie koncentrujemy się 
na budowie tych fabryk* 
Dlatego, że od nich zależv 
podniesienie wydajności 
pracy I ulżenie pracy ludz 
klej we wszystkich dzle-

dżinach produkcji, że od 
nich zależy wzrost dobro­
bytu, że od nich zależy 
zmiana oblicza gospodar­
czego kraju, że od nich 
zależy siła, która zdolna 
jest pokrzyżować plany 
imperialistycznych grabież­
ców.

Węgiel, hutnictwo, prze­
mysł maszynowy | chemi­
czny, cement — to świa­
tło w mieszkaniach robot­
niczych i w wiejskich cha 
lach, to żelazo dla. budow­
nictwa, to nowe domy I 
nowe szkoły, nawozy sztu­
czne — to więcej chleba I 
więcej cukru, więcej mie­
szkań I więcej ubrań. Na 
pytanie ob. A. L.: „Buduje 
się fabryki 1 maszyny, ale 
co z tego? Odpowiadamy:

Budujemy ciężki prze­
mysł, przemysł środków 
produkcji po to. aby móc 
rozbudować całą naszą go­
spodarkę, aby móc pod­
nieść produkcję wszystkich 
towarów potrzebnych do 
życia.

Rzeczywisła zapora
Węgiel, hutnictwo, prze 

mysł maszynowy i chemi­
czny, cement — to niezbę­
dna energia dla wszystkich 
gałęzi przemysłu, to żela­
zo dla produkcji maszyn, 
to wielkie budowle, to 
zmiana oblicza Polski, to 
przekształcenie Polski —

1 zacofana, jaką była do 
roku 1939, 1 co właśnie r 
1939 boleśnie udowodnił, 
lecz Polska silna, Polska, 
która nie musi się obawiać 
wroga. Czy rozumiecie, ob 
A. L., że nasze nowe fa­
bryki 1 nasze nowe wielkie 
piece — to między innymi 
odpowiedź na 250.000 SS- 
manów, jakich przeciw 
Polsce uzbraja 1 szczuje a- 
merykański kapitał,

W roku 1939, gdy hitle­
rowskie hordy zbliżały się 
do polskich miast, cały na* 
ród budował barykady. Ale 
te barykady, tragicznie bez 
silne, nie stanowiły żad­
nej zapory dla wroga.

Dziś budujemy wielkie 
fabryki, budujemy siłę 
Polski — właśnie po to. 
by nie budować w ostat­
niej chwili barykad, do 
których śmiałby zbliżyć 
się wróg. Właśnie po to, 
by stworzyć rzeczywista 
zaporę przed wrogiem — 
budujemy wielkie fabryki, 
budujemy siłę Polski. Wła. 
śnie po to, by matki mo­
gły spokojnie układać 
dzieci do snu, a robotnicy 
1 chłopi spokojnie udawać 
się do pracy.

Trzeba sobie jednak ia 
sno powiedzieć: To budo­
wnictwo. ta wielka budo­
wa silnej } zasobnej Pol­
ski wymaoa niejednego 
wysiłku, niejednego wy­
rzeczenia — od całego na-

towa. Posiadać on będzie ku­
baturę 130 tys. m*. Dziś na 
4 wydziałach SGP i S kształ­
cą się specjaliśc’ planowania 
przemysłu, handlu, finansów 
i statystyki o ponad 20 ró­
żnych specjalnościach..

Dla Uniwersytetu War­
szawskiego, którego gma­
chy zniszczone zostały w 
80 proc, przez faszystow­
skiego najeźdźcę, odbudo­
wano już 9 wielkich o- 
biektów.

Dwukrotnie więcej stu­
dentów niż przed wojną 

kształcić się będzie 
w SGGW

W wyniku intensywnych 
prac nad odbudową i rozbu­
dową Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego Już w 
nowym roku akademickim w 
uczelni tej kształcić się bę­
dzie dwukrotnie więcej stu­
dentów, niż przed wojną. W 
miejsce przedwojennych 3 
wydziałów z 35 katedrami, 
utworzono obecnie 7 wydzia­
łów posiadających 68 katedr. 
Prowadzi się obecnie budowę 
wielkiego gmachu o objęto­
ści 70 tys m’.

30 milionów złotych wy­
datkowano na odbudowę 

Akademii Medycznej 
Na odbudowę gmachów 

Akademii Medycznej, któ­
re zniszczone zostały w 
90 proc., wyasygnowano 
dotychczas około 30 milio­
nów złotych.

W ciągu 3 lat wytężo­
nej pracy oddano do użyt-
ku 
we

liczne zakłady nauko- 
1 kliniki.

z kraju rolniczo • przemy- rodu, od każdego z nasi
siowego — w kraj prze­
myślowo . rolniczy. To w na

wrócimy do tej sprawą’

znaczy — Polska nic słaba
stępnej ..rozmowie’

S. K.

Budują się 
domy akademickie 

W nowym roku akade­
mickim już 6000 słucha­
czów wyższych uczelni 
Warszawy znajdzie wygo 
dne mieszkania 1 odpowie­
dnie warunki nauki w tycli 
obiektach.
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poznańscy żegla­
rze PRZEPŁYNĘLI 
2300 KM

Młodzi poznańscy że­
glarze Z. Siata, ' Na- 
wrocki i Ratajczak wy- 
ruszyli w dniu 3 lipca 
br. na żaglowcu na da­
leki rejs, który trwał 6 
tygodni. Płynąc rzeka­
mi, kanałami i jeziora­
mi dzielni żeglarze prze 
płynęli w tym czasie 
2300 km.
WIELKIE OSIEDLA 
ROBOTNICZE

W Bydgoszczy rozpo­
częto budowę wielkie­
go osiedla robotniczego, 
które będzie się skła­
dało z dwudziestu kil­
ku bloków mieszkal­
nych. W ramach osiedla 
mieścić się będą pla­
cówki handlowe, szko­
ła, przedszkole, ośrodek 
zdrowia, kino itp.
ZAMIAST NA POŁU­
DNIE POLECIAŁY
DO ZOO

W ostatnich dniach w 
poznańskim ZOO poja­
wiły się dzikie kaczki- 
krzyżówki, Przyleciały 
one z pobliskich jezior, 
chroniąc się tu przed 
zimą.
WSPÓŁZAWODNIC­
TWO KELNERÓW

Na apel pracowników 
restauracji ,, Staromiej - 
skiej" i innych zakła­
dów żywienia zbiorowe­
go' w Krakowie, wzy­
wający wszystkie za­
kłady gastronomiczne w 
Polsce do współzawod­
nictwa, odpow *. edzi ały 
już restauracje, bary i 
kawiarnie z innych wo- 
jewóidztw.

Zgodnym rytmem
Znana jest . zapewne 

wszystkim owa rozmówka 
między przedwojennym ka­
pralem a szeregowcem, 
wzięta żywcem z życia 
przedwojennego wojska — 
dotycząca tego ,,co żoł­
nierz powinien mieć pod 
łóżkiem".

W tej krótkiej rozmów­
ce urojonego czy rzeczywi­
stego kaprala z urojonym 
lub rzeczywistym rekru­
tem tkwi właściwie prawie 
pełna charakterystyka ar­
mii polskiej czasów kapi­
talistycznych. Ledwie bo­
wiem zatrzasnęła się po­
borowym przedwojennym 
brama koszar — stawał 
się on jedną z ofiar maso­
wego ogłupiania. Taki ka­
pral nie był wyjątkiem 
Taki kapral był wzorcowy, 
a na kencie swym nosił o- 
cenę wzorowego. Bo taki 
kapral był potrzebny. Or­
dynarne, brutalne, czasem 
wręcz sadystyczne „cuka. 
nie" było pdstawowym ele­
mentem „wychowywania" 
mas żołnierskich.

Łańcuszek „cukania" od 
wierzchołka do najniż­
szych szczebli. Nie brako­
wało ani jednego ogniwa 
Łańcuch ten zresztą miał 
swoją wcale piękną naz­
wę. Mówiło się o nim: 
dyscyplina. Zgodnie z tą 
,,dyscypliną" świeżo ule­
gły w podchorążówce pod­
porucznik zjawiwszy się, 
w myśl przydziału, w puł- 
ku kawalerii musiał ,.na 
wsiadanego" w czasie wie­
czoru powitalnego wypić 
bez zakąski po jednym kie­
liszku wódki z każdym 
podporucznikiem, po dwa 
z porucznikami, po trzy z 
każdym kapitanem itd. 
Gdzieś na którymś szcze­
blu hierarchii pułkowej 
walił się na ziemię, wyno­
szono go na kwaterę. Na­
zajutrz o świcie szedł 
szkolić ułanów.

Zgodnie z ta dyscypliną 
trzeba było mieć usta za­
sznurowane.

Zgodnie z tą dyscypliną 
Trzeba było czasem za pa­
nią kapitanową (bądź co 
bądź nierzadko harabinfe 
do domu) nosić pleciony 
koszyczek z rynkowymi 
zakupami. Wszystko — 
rzecz jasna — ku chwale 
ojczyzny.

Niech głośniej zabrzmią 
pieśni pokoju

Kraj radziecki przeżywa obecnie podniosłe chwile. 
Postanowienie Radzieckiego Komitetu Obrońców Po­
koju w sprawie akcji zbierania podpisów pod Ape­
lem Światowej Rady Pokoju o zawarcie paktu poko­
ju między pięcioma wielkimi mocarstwami, spotkało 
feię z jednomyślnym poparciem całego narodu ra­
dzieckiego. Robotnicy, kołchoźnicy, ludzie nauki 1 
sztuki — oznajmiają o swej niezłomnej woli wytęże­
nia wszystkich sił, całej swej energii w służbie oj­
czyzny i narodu, wnosząc tym samym swój wkład 
w dzieło walki o pokój na całym śwlecle.
W walce narodu ra­

dzieckiego o pokój biorą 
udział również muzycy ra­
dzieccy. Nie ma bowiem 
większej radości dla kom­
pozytora radzieckiego, juk 
świadomość, że jego utwo­
ry, że jego pieśni poma­
gają w zjednoczeniu ludzi 
walczących o pokój, że 
przyczyniają się do zwy­
cięstwa pokoju nad wojną, 
do osiągnięcia upragnione­
go celu milionów miesz­
kańców kuli ziemskiej.

Kompozytorzy radzieccy 
szczycą się tym, że pieśni 
o pokoju Moradelego, 
Nowikowa, Tulikowa, 
Szostakowicza, Dunajew­
skiego i wielu in­
nych zyskały sobie szer^ 
ką popularność. Można na­
wet powiedzieć, że pieśni 
te stały się sztandarem po. 
stępowej młodzieży wszy­
stkich krajów, siłą przy­
czyniającą się do zjedno­
czenia jej szeregów.

Kompozytorzy radzieccy 
dumni są również i z te­
go, że takie utwory jak 
„Pleśń o lasach", Szosta­
kowicza, jak „Kantata o 
ojczyźnie" Arkutiuniana, 
jak oratorium „Na straży 
pokoju", Prokofiewa, opie­
wające osiągnięcia ludzi 
radzieckich, cieszą się po­
wodzeniem w innych kra­
jach i zyskują sobie swą

No i ta dyscpllna nie 
powstawała bez powodu. 
Przecież szło w tej całej 
machinie — której głowa 
dotknięta była arystokra­
tycznym, choć z nazwy 
,,postępowym" paraliżem 
— o to, by przygotować 
bezwolną masę ludzką do 
wykonania każdej zleconej 
czynności. Choćby była 
cna wyraźnie skierowana 
przeciw interesom ojczy­
zny, interesom społecz­
nym, interesom owej ma­
sy.

A przecież dość łatwo 
było wówczas otumanić 
nieuświadomionego chło. 
pa, z reguły analfabetę 
wdziewającego w dniu po­
boru mundur rekrucki.

Społeczeństwo, jego 
część myśląca przeżywała 
rozdarcie wewnętrzne. Jak­
że. tu na przykład nie rzu­
cić kwiatów żołnierzom 
wracającym z ćwiczeń let­
nich. A z drugiej strony, 
jakże często hamowała ten 
odruch świadomość, iż o- 
głupiali żołnierze zgodnie z 
przesławną dyscypliną bra 
li udział w rozgramianiu 
strajkujących robotników, 
w bestialskich pacyflka. 
cjach polskich i ukraiń­
skich wsi.

Dziś jest inaczej. Wraca­
ją właśnie z letnich ćwi­
czeń jednostki Ludowego 
Wojska Polskiego. Bez o* 
porów wewnętrznych, bez 
tamtego rozdarcia rzucamy 
Im — na znak szacunku 
i miłości — naręcza kwia­
tów. Wołamy: niech żyjel

Obok nas przechodzi ar. 
mia nie splamiona żadnym 
czynem haniebnym, armia 
okryta chwałą zwycięstw 
wojennych z lat walki z 
faszyzmem, okryta sławą 
niemniej ważnych zwycię­
stw odnoszonych codzien­
nie w pracy nad wyszkole­
niem, w niesieniu pomocy 
robotnikom 1 chłopom przy 
żniwach i przy budowie 
nowych mostów, przy wy­
kopkach i przy wydobywa­
niu węgla.

I w tym wojsku obowią­
zuje dyscyplina. Ale inna. 
Ta, która wypływa z miło 
ści ojczyzny, ta, która — 
w przeciwieństwie do bez. 
dusznego „drylu" — jest 
wynikiem świadomości po- 
wynikiem świadomości po-1 

szlachetnością 1 głębią tre­
ści uznanie słuchaczy.

Kompozytorzy radziec­
cy, z radością uświadamia­
ją sobie, że w szeregach 
walczących o pokój znaj­
dują się wszyscy postępo­
wi muzycy świata. Kom­
pozytorzy krajów demokra­
cji ludowej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
wyzwolonych Chin 1 wal­
czącej Korei stworzyli dzle 
eiątki oratoriów, kantat, 
symfonii, setki pleśni o 
plewających przyjaźń mię­
dzy narodami. Dziesiątki 
natchnionych pleśni na te­
mat pokoju powstały we 
Włoszech, we Francji. La­
tem br. powstała wśród 
muzyków angielskich ,,Or­
ganizacja Obrońców Poko­
ju", do zarządu której we­
szli wybitni kompozytorzy 
angielscy, muzykolodzy 1 
dyrygenci. Z radością ob­
serwujemy, że mimo prze­
śladowań i gróźb, wszyst­
kie istotnie postępowe ele­
menty w śwlecle muzycz­
nym krajów kapitalistycz­
nych włączają się do po­
tężnego ruchu obrońców 
pokoju.

Zdajemy sobie sprawę w 
jak trudnych warunkach 
pracują postępowi muzycy 
w Stanach Zjednoczonych, 
Histeria wojenna, wkra­
czająca we wszystkie dzie­
dziny życia narodu ame- 

litycznej 1 społecznej, ta, 
której rezultatem nie jest 
strach przed przełożonym, 
lecz uczucie szczerego sza­
cunku i przywiązania.

Nie ma żadnej sprzecz­
ności między interesami 
narodu a interesami ludzi 
kierujących wojskiem. Ca­
łe wojsko jest z narodu: 
z interesów, z dążeń, z 
trudu narodu. Wszyscy w 
Wojsku Polski Ludowej — 
od szeregowca, marynarza, 
lotnika, sapera, poprzez 
wszystkie stopnie podofi­
cerskie i oficerskie do 
marszałka — są przedsta­
wicielami narodu: jego jn 
teresów, dążeń 1 trudu. 
Wspólne łączy wojsko i 
naród pragnienie jasnego 
jutra, wspólna chęć pracy, 
wspólna wola walki o po- 
kój.

Wojsko Polskie broni te­
go, co tworzy naród, Woj­
sko Polskie walczy o to, 
o co walczy cały naród. 
Dlatego Wojsko Polski Lu­
dowej jest wojskiem naro­
dowym.

Pojęcia armii narodowej 
nie zaśmieca się dziś szo­
winistycznymi naleciało­
ściami, Żołnierz Polski Lu­
dowej — wychowywany 
przez rozumnych dowód- 
ców, przez gorących pa­
triotów — wie, że wystę­
pując w Imieniu ‘ narodu 
polskiego w obronie poko­
ju jest jednym z ogniw 
potężnego, ogólnoludzkie 
go frontu.

Wie, on umundurowany, 
że obok niego stój ze swo­
im kilofem śląski górnik 
1 rolnik z Lubelszczyzny. 
Wie także i o tym, że w 
równie bliskim sąsiedz­
twie, mimo odległości, 
stoi żołnierz koreański bro 
niący swej ojczyzny przed 
bandyckimi napastnikami 1 
żołnierz Vietnamu walczą, 
cy o swą wolność z zabor­
czością imperialistycznego 
rządu Francji.

Zgodnym rytmem biją 
serca żołnierza 1 cywila w 
Polsce. Zgodne w treści są 
ich myśli, uczucia, dąże­
nia. Stąd kwiaty dla wra 
caiących z pola ćwiczeń 
żołnierzy. Kwiaty te są 
przejawem miłości, jaką 
naród otacza swe wojsko.

Mieczysław Markowski 

rykańskiego, daje się dot­
kliwie odczuć i w dziedzl 
nla muzyki.

Jak podaje w jednym z 
ostatnich numerów pismo 
„Musical Courier" życie 
muzyczne w Stanach Zjed­
noczonych znajduje się w 
stanie zupełnego upadku. 
W związku z fantastyczną 
podwyżką cen 1 olbrzymi 
mi wydatkami na cele wo. 
jenne zmniejszyła się o- 
gromnle frekwencja na 
koncertach. Rezultatem te­
go jest beznadziejny defi­
cyt organizacji muzycz­
nych. Ciągła mobilizacja 
do wojska przerzedziła sze­
regi uczniów szkół mu­
zycznych, konserwatoriów 
i orkiestr. ,.Wszystkie in­
stytucje muzyczne — pisze 
„Musical Courier" — po­
winny zwrócić szczególną 
uwagę na szkolenie ko­
biet, które mogłyby zająć 
miejsce zmobilizowanych 
mężczyzn..."

Wściekły wyścig zbro­
jeń doprowadził do tego, 
że rząd amerykański ogra­
nicza ściśle zużycie nie­
których metali dla celów 
produkcji pokojowej. Cier­
pi z tego powodu również 
produkcja instrumentów 
muzycznych, w której ko­
niecznie potrzebne są: 
miedź, nikiel, mosiądz i 
inne metale. Tak więc jak 
wszędzie, również i w dzie­
dzinie muzyki widzimy 
zgubne rezultaty agresyw- 
nej polityki, prowadzonej 
przez rząd amerykański i 
imperialistów całego świa­
ta.

Tępią postępowych arty­
stów, organizują na nich 
bandyckie napady — jak 
to miało miejsce w czasie 
koncertu Paula Robesona 
w Picksville. Jednakże na 
wszelkie próby reakcji sza­
ry człowiek we wszystkich 
krajach świata odpowiada 
wzmożoną walką o pokój 
i demokracje, o przyjaźń 
między narodami. A w 
pierwszych szeregach wal­
czących o sprawę nnkohi 
krocza postępowi działacze 
sztuki.

Do nich zwracaią swój 
qłos komnozyłorzy radziec­
cy. Niechaj głośniej 1 po­
tężniej zabrzmią ich row-' 
pieśni, symfonie i oratoria 
— opiewające pokój. Nie 
chaj staną się natchnie. 
r»iem ludzi do walki o po­
kój i bezoieczeństwo. nie­
chaj dopomogą im w dzie­
le obrony pokoju, w umac­
nianiu przyjaźni między 
narodami!

Tichon Chrennikow
Gen. Sekr. Zw. Komp.

Radzieckich

j Na krótkiej fali

TANIE, 
JAK BARSZCZ |

AA anchester Guar- 
dian" omawia no­

wy typ angielskiego ka­
rabinu nr 280, cytując 
opinią o nim, wyrażoną i 
przez kierownika obo- j 
zów ćwiczebnych sir 
Roberta Gale:

„Jest to broń znako- ; 
mila, która pozwoli nam 
zabijać bardzo niedro­
go. Ważną jest rzeczą 
posiadanie takiej broni, 
na której będziemy mo- i 
gli zrobić poważne osz­
czędności".

To się nazywa „osz- ' 
czędność" na wvdot ' 
kach zbrojeniowych...

Gil

Współzawodnictwo 
700 gromad

CMopi 700 gromad 
województwa opolskie­
go biorą udział we 
współzawodnictwie o 
najlepsze wyniki w ak­
cji melioracyjnej. W 
pierwszym etapie tej 
akcji przeprowadzono 
m. im. konserwację ro­
wów melioracyjnych o 
długości 827 km.

W najlepszym stylu goebbelsowsk;m

Prowokacyjne fałszerstwo
Wydawany pod najczul-[ pożądanej przez amery* | Wśród przesiedleńców, 

szą opieką Waszyngtonu j kańskich i brytyjskich których chrześcijańsko-de- 
i Londynu, szczodrze sub'1 ,.przyjaciół Poilski": w roz- mokratyczny „rząd" Aden* 
sydiowany organ odwe- dnuuchiwaniu polakożer-1 auera świadomie spycha 
to-wcow itlerows o aden , rewizjonistycznych1 poza burtę normalnego ży-
Kurier" specjalizuje się od nastrojów nadzier wsroo cm, by ich utrzymać w 
dawna w robocie gorąco i przesiedleńców Trizonii. | stanie „podatnym ...

« n DIE WOCHENZEITUNG FUR DEUTSCHE AUS OST UNO WEST

Redaktorzy „Ost-West- 
Kurier", pragnąc widocznie 
dowieść swym zaatlantyc- 
kiim mocodawcom, że dola­
rów nie biorą za darmo —

Polnisches Doppelspiel um Oder-Neifie-Raub
Nem* Sufin-fntcmewi „Garantic, wenn...” •* Engfisdte JowrnaJisten: „Rerision, wenn..,*

Tytuł: ' „Podwójna gra 
.polska wokół grabieży 
(sic!) Odry — Nysy!"

Treść: rozważania na te* 
mat wywiadu „Życia War- 
szawy" ze Stalinem.

Wywiadu — czyż trzeba 
dodawać — całkowi­
cie zmyślonego we­
dług niedoścignionych wzo* 
rów „wolnej prasy".

Hitlerowcy z „Ost-West* 
Kurier" ów wywiad wyssa­
ny z ich własnego, brudne­
go, północno - atlantyckie go 
palca, nie tylko omawiają, 
ale również cytują — by 
wysnuć zeń wnioski naj*

Naród woli pługi
Gdy w Niemczech Za­

chodnich ogłaszano wyni­
ki konferencji waszyng­
tońskiej, oficjalnie prze­
kształcającej Trizonię w 
główną bazę europejską 
planowanej w ramach 
paktu atlantyckiego agre­
sji, gdy kanclerz Aden­
auer i jego lojalny „opo­
zycjonista" Shumacher u* 

ł o w ali u spr awi e dl i wić
przed narodem ukartowa- 
ny z wysokimi komisarza­
mi tajny układ, zmuszają- 
cy naród niemiecki do zło­
żenia w oberża swej krwi 
i żvc:a w imię najnikczem* 
rie;s7ych lo.ęresów fabrv 
kantów broili — równu; 
cześnie Izba Ludowa NRD 
: premier Grotewohl zwró­
cili się do Bundestagu i 
do całego narodu niemiec­
kiego z propozycją poro* 
zumienia pomiędzy Niem­
cami.

Znaczenie tej prepozyci1 
rozumie jasno każdy ucz­
ciwy i myślący człowiek 
w Niemczech i poza grani­
cami Niemiec. Premier 
NRD broni pokojowego 
rozwiązania problemu nie­
mi eckieoo. odbudowy jed­
ności Niemiec, broni wób 
ności i ni epodległości swe i 
o tężyzny i wskazuje drogę 
usunięcia zagrażającego 
całemu światu niebezpie­
czeństwa wonny. Propozy­
cja Grotewohla iest doku­
mentem o wielkim znacze­
niu międzynarodowym. 
Zna idu ;e w niej wyraz 
prawdziwy internac jona- 
nUizm, poszanowanie wol­
ności i beznieczeństwa in­
nych narodów. To przecież 
Niemiec Grotewohl ostrze 
ga Francuzów, ostrzega 
wszystkie narody, któryrh 
ziemia nie obeschła ;esz- 
cre z krwi ofiar hitlerow* 
skiei agresji — wskazując 
’m te niebeznieczeństwa. 
które ich własne rządz, 
nosłuszne rozkazom z Wa- 
szynotonu i Wall Street 
usiłują zamaskować!

Kanclerz Adenauer 1 
nirzywódca „opozvcii" 
Schuimacher nie zawiedl! 
i tvm razem zaufania 
swych imneriahstycznych 
mocodawców. Wypowie­
dzieli sie przeciwko pro- 
sozycji Izby Ludowej, da* 
’ąc rószrcze jeden dowód 
że chcą nie połączenia 
lecz utrwalenia podziału 
kraju, nie nokoinwego roz­
woju narodu niemieckie- 
no. lecz przysnieszonej re 
nilitaryzacji', nie traktatu 

zamieścili w nrze 35 (wrze­
sień br.) swego, jeśli tak 
można powiedzieć, czas o • 
pisma, zawrotnie sensa­
cyjny artykuł, i to na czo­

bardziej fantastyczne, ale 
wiernie odpowiadające 
„str aite g i i" dolar odawcó w.,.

Oto — reprodukowany 
przez nag w fotokopii — 
jeden z najcelniejszych

Pressesensation ir‘^arschau- Das Sprachrohr 
des Kreml, die Zet4ng -Zycie Warsaawy", ver- 
Cffentlichte ein Int^yiew mit Stalin hóchstper- 
sonlich! Tltel- „War-JM&^Stalin Jeu unserem 
Yersagen In Westpr.en’“

„Sensacja prasowa w 
Warszawie: tuba Krem­

la (sic!) dziennik „Życie 
Warszawy" ogłosił wy-

T- .......  —

pokojowego, lecz nowej 
wojny.

Ale ani Adenauer, ani 
Schumacher nie wyrażają 
opinii swego narodu. Na­
ród niemiecki rozumie co­
raz lepiej antypokojowy, 
antynarodowy i prawdzi­
wie samobójczy charakter 
ich polityki. Dlatego też 
propozycje Izby Ludowej 
NRD, wskazując jasno i 
wyraźnie drogę pokoju, 
spotkały się z poparciem 
spoi e cz e ńst wa nie mi ec k ie- 
go. Propozycje te poparła 
ła jednomyślnie nie tylko 
ludność NRD i klasa ro^ 
botnicza Trizonii, lecz i 
przeważająca część opinii 
publicznej Niemiec Za­
chodnich. Świadczą o tym 
wypowiedzi działaczy róż­
nych partii politycznych i 
artykuły prasy zachodnio- 
niemieckiej o najróżniej­
szych poglądach. Za pro­
pozycją wypowiedział się 
gorąco pastor Niemoeller, 
głowa kościoła ewangelic­
kiego w Hesji i von Bren- 
tano, przewodniczący frak­
cji narlamentarnej CDU — 
CSU; wypowiedzieli sró 
nią liczni posłowie Bun* 
destagu oraz związki za­
wodowe Berlina Zachod­
niego i Trizonii. Wszyst­
kie bez wyjątku dziennik' 
zachodnie domagają się, 
za przykładem berlińskie­
go „Der Kurier", „co naj- 
mnie! poważnego rozpa­
trzenia każdej realnej 
szans y z jedn o czen i a N ie- 
mieć". Prasa w krajach 
kapitalistycznych Europy 
podkreśla „zamieszanie", 
jakie wywołały w Bonn 
propozycje Grotewohla ’ 
wyraża oburzenie z powo 
du ich odrzucenia przez 
bonnską klikę.

Przerażeni potężnym od 
dźwiękiem apelu NRD, a* 
genci monopolistów ame­
rykańskich za wszelka ce 
nę usiłują osłabić fego 
wrażenie i przeszkodzić w 
działaniu patriotom nie 
mieckim. Jednym z takich 
manewrów iest propozycja 
ograniczenia wyborów do 
miasta Berlina. Przemówie­
nie premiera Grotewohla 

ygłoszone przed dwoma 
dniami w Fuerstenbergu 
dw skuje ten manewr 
„Żądamy ’■— powiedział 
prenuet — wyborów po­
wszechnych w celu zje­
dnoczenia Niemiec a nie 
wborów gminnych".

Druzgocącą porażką dla 
tych, którzy rozsuwali pn-

(Ciąg dalszy na str. 4) 

łowym miejscu. Artykuł 
godny jest — pod każdym 
względem i w każdym 
wierszu — wspaniałej 
„wolnej prasy zachodniej".

f ragmentów ,, artyk ulu"
„ Ost - W es t-Kuri er'', arty - 
kułu będącego autentycz­
nym, prawdziwym i... uda* 
nym produktem skrzyżo­
wania: Goebb els - A c h es om.

wfStl Te Stalinem. Tytuł: 
„Co sądzi Stalin o na* 
szym niepowodzeniu 
(sic!) na polskich zie­
miach zachodnich" 5td. 
itd.
Byłoby, oczywiście, zbyt 

wielkim zaszczytem dla a- 
denauerowskich hitlerow­
ców i ich amerykańskich 
mocodawców, gdybyśmy 
mieli cytować ich nik­
czemne — i niedorzeczne 
— fałszerstwa.

Nieudolne oszustwo „Ost- 
West-Kurier" narzuca nie­
odparcie jeden wniosek: 
jakże v/ielka i bezsilna 
musi być wściekłość a- 
denauerowskie j „chrześci­
jańsko . demokratyczniej" 
kliki, skoro —- by roznie­
cić nadzieje rewizjonistycz 
ne — chwytać się ona mu­
si podobnych metod!

Co do nas — to rozumie­
my aż nadto dobrze, że bra­
terska przyjaźń,która łączy 
Związek Radziecki i Pol­
skę, straszy po nocach A- 
dienauerów i Achesonów. 
Że ogromne osiągnięcia 
narodu polskiego na zie­
miach zachodnich i niczym 
nie zmącony spokój, z ja­
kim budujemy port i sto­
cznię w Szczecinie, i bazę 
rybacką w Świnoujściu, i 
Gorzów, i Kędzierzyn, i 
Wizów, i Dychów, i Za­
brze, i cementownię „O- 
dra" i dziesiątki innych 
wielkich budowli na na­
szych ziemiach zachodnich 
— że te osiągnięcia i ta 
niczvm nie zmącona praca 
snedza’’ą sen z powiek Ja- 
kobom, Kaiserom i Mac 
Cloyróm.

Rezultatem tych bezsen­
nych nocv są m, in. goeb- 
belsowskie wypociny ,Ost= 
’.'rest-Kurier" i goebbel- 
sowska metoda fałszerstw. 
Wzbudzą one w Polsce 
przede wszystkim wybuch 
powszechnego... śmiechu.

Ale nie tylko śmiechu.
Prowokacyjne fałszer­

stwo „Ost. West--Kurier" — 
organu odwetowców, wy­
dawanego pod czułym o- 
kiem Waszyngtonu i Lon­
dynu.— to, oczywiście, nie 
najbardziej ważny, ale ja* 
skrawy dowód wrogiej na­
rodowi polskiemu zmowy 
hitlerowsko-amerykańskiej.

Oto ich macie w pełnej 
krasie, tych sławetnych o- 
brońców „wolności" i „wol 
nej prasy", „prawdy" i 
, .spraw i e d li wości", „kultu- 
ry zachodniej" oraz całe* 
go mendla innych „nie­
śmiertelnych id iłów eu­
ropejskiej wspólnoty o- 
bronmej".

___________SŁAW.
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Przedkampanijna 
narada cukrowników

W cukrowni Środa odbyła się przed­
kampanijna okręgowa narada cukrowników 
okręgu poznańskiego. Na naradę przybyli 
ni. in. przedstawiciele Ministerstwa Prze­
mysłu Rolnego i Spożywczego, Centralne­
go-Zarządu Przemysłu Cukrowniczego i 
Głównego Zarządu Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Spożywczego.

dc wydatnego obniżenia pro­
centu Jego zabarwienia;

6. przez zwiększenie dobo­
wego przerobu, a tym samym
skrócenie kampanii o 
doby, zaoszczędzić 651 
złotych;

1,73 
tys.

Już tylko tygodnie dzie­
lą nas od rozpoczęcia te­
gorocznej" kampanii cu* 
krowniczej. Chociaż będzie 
to -uż siódma z kolei kam­
pania w Polsce Odrodzo­
nej, niemniej będzie to 
kampania szczególnej wa 
gi: po raz pierwszy w hi­
storii polskiego cukrownie* 
twa przekroczyć mamy 
produkcję miliona ton cu­
kru, w tym Zjednoczenie 
Cukrownicze Okręgu Po­
znańskiego ma wyproduko­
wać 231 tysięcy ton, a 
wjęc prawie 25% ogólno- 
k ra ’ owe j produkcji.

Plan 1951 roku jest na* 
piety, ale realny. Wypro­
dukowanie 1080 tysięcy ton 
cukru leży w naszych mo­
żliwościach. Chociaż bo­
wiem — z uwagi na nie- 
sprzyjiajęce warunki atmo*

7 
gta

8. 
nin

9.

zmniejszyć zużycie 
o 3876 ton;
zaoszczędzić 7700 m 
filtracyjnych;

wę-

tka-

sferyczne przeciętne
zbiory z 1 ha mogą być w 
tvm roku niższe niż w ro* 
ku ubiegłym, to cukrowość 
buraka będzie znacznie 
wyższa. Wypływa stąd lo­
giczny wniosek, że wyko­
nanie planu produkcyjne­
go zależy od pełnego wy* 
korzystania środków i sił, 
zależv od mobilizacji plan* 
tatarów j załóg cukrowni

Od ustalenia właściwe­
go terminu wykopków, od 
oszczędnego ogławiania i 
umiejętnego oczyszczania,

Dzień oowsze^ni
Kraiu Rad
Reflektor, 
jest wynalazkiem 
rosyjskim

Organ ministerstwa 
rynarki wotennej 1

i ma* 
ZSRR

„Morskoj Flot" zamieścił 
artykuł majora Szapowa- 
łowa o pierwszeństwie na­
uki rosyjskiej w wynale­
zieniu reflektora. Reflek­
tor elektryczny pojawił się 
w Rosji o wiele lat wcześ­
niej niż w innych pań­
stwach. Prototyp współczes 
nego reflektora skonstru­
owany został przez utalen­
towanego mechanika i wy* 
nalazcę Iwana Kułybina, 
który w 1779 r. zbudował 
latarnię, zaopatrzoną w 
zwierciadło odbijające uro 
mienie świetlne. W XVIII 
wieku latarnia Kułybina 
zmontowana została r.a ro­
syjskich okrętach i at- 
kach. Wynalazek Kułybi.ia 
nip uzyskał jednak i g ir- 
cia ze strony rządu carskie 
g i szybko poszedł w za­
pomnienie.

od właściwego składowa­
nia i przechowywania zale­
ży w dużej mienze wydaj* 
ność buraka. Obliczenia 
wykazały, że w ten spo­
sób zaoszczędzać możemy 
co najmniej 20% ogólne 
Ilości buraka, a więc pozy­
skać dodatkowo setki ty­
sięcy ton surowca.

Zadania powyższe obo­
wiązują przede wszystkim 
plantatorów. Niemniejsze 
stoją przed załogami po* 
szczególnych cukrowni. U* 
Jąć można by je w jednym 
zdaniu: walczyć o optymal­
ne, tzin. największe wyko­
rzystanie buraka przy naj­
mniejszych stratach. Re* 
aFwacja tych zadań zależy 
od podniesienia norm prze­
robowych i utrzymania ich 
równomierności, od uspraw 
niema procesu technolo­
gicznego i wydajności pra­
cy. od umiejętności wykry­
wania źródeł wszelkich 
strat i szybkiej ich likwl* 
dac ii, od intensywnego 
szkolenia i instruowania 
kadr tak stałych jak ; se­
zonowych.

Mamy szanse po temu, 
by zadania te z nadwyżką 
wykonać. Istnieją bowiem 
potężne rezerwy, których 
umiejętne wykorzystanie 
zapewni nam wykonanie 
planu 6-letniego w ciągu 
lat dwu. Należą do T teh: 
niewyczerpana, twórcza 
pomysłowość robotnika i 
chłop a , technik a, in ży nie ■ 
ra. Dzięki niej zdolni je­
steśmy obniżyć zużycie 
materiałów kompani j ną ch 
jak: węgła, kamienia wa* 
plennego, worków itd. I 
skrócić proces technolo­
giczny. Dzięki socjalist' z- 
nemu współzawodnictwu 
pracy możemy podnieść 
wydajność pracy. Przez za­
trudnienie w coraz to szer­
szej mierze kobiet, może* 
my zlkiwdować brak sezo- 
nowych sił roboczych.

Wszystkie te momenty 
podkreśliła wyraźnie wspo­
mniana powyżej konferen­
cja i znalazło to wyraz w 
uchwalonej rezolucji, za­
wierającej m. in. następu* 
j ąc e zob owiązani a:

1. Wykopki buraka cukro­
wego przeprowadzić planowo 
1 w terminie;

2. zmniejszyć do minimum 
straty powstające przez nie­
odpowiednie ogławianie, kop- 
cowanle 1 składowanie bura 
ków;

3. zwięks.yć sprawność za- 
1 wyładunkową;

4. zmniejszyć stratę cukru 
przy przerobie o 46 tys. 
kwintali;

5 produkować cukier naj 
wyższej jakości, dążąc m. in

przez większą wydajność
pracy zaoszczędzić 146.760 
roboczogodzin;

10. zatrudnić o 8,4 proc, 
więcej kobiet nłż w. roku 
ubiegłym;

11. zaoszczędzić 22 tysiące 
worków papierowych;

12. zmniejszyć manco bu­
raczane o 21.500 q;

13. walczyć o wyelimłno- 
nle nieszczęśliwych wypad­
ków 1 nieusprawiedliwionej 
nieobecności.

Wykonanie powyższych 
zobowiązań przyniesie na­
szej gospodarce 30 748 200 
złotych oszczędności. Zm­
iąć ofiarność naszych za­
łóg, możemy być pewni 
że zobowiązania te, podję­
te po gruntownym prze* 
analizowaniu swych moż­
liwości, napewno wykona­
ją. Plan tegorocznej kam 
panii będzie więc wvko-
nany. Cz. W.

Naród woli pługi
(Dokończenie ze str. 3) 

głoski o braku zgody ZSRR 
na projekt wolnych, ogól 
no -niemi eckich wyb orów, 
jest deklaracja przewodni­
czącego Radzieckiej Komi­
sji Kontroli, gen. Czujko" 
wa. wyrażająca poparcie 
dla wszelkich wysiłków 
przedstawicieli NRD w 
kierunku przywrócenia jed­
ności Niemiec na demo­
kratycznych podstawach i 
przyspieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego.

Deklaracja gen. C^ujko- 
wa. lako wvraz polityki 
Związku Radzieckiego kom 
sekwentnde stojącej na 
stanowisku pokoju i pra­
wa narodów do samookre­
dlenia, zwiększyła jeszcze 
zro^ńmiałe zaniepokojenie 
„panów z Bonn".

Panowie z Bonn, panowie 
z Waszyngtonu, wszyscy 
panowie r epr ez en tu j ąc y 
interesy kapitalizmu i go­
towi przelać morze krwi 
cudzej w imię tych intere­
sów, przerażeni są aktyw­
nością,, jednomyślnością i
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nieugiętością postawy lu­
dzi z przeciwnego obozu 
Widzą, że wszystkie zbro­
dnicze ich plany i posunię. 
cia wzmagają czujność na­
rodów, mobilizują ich siły 
do nowej walki.

Na przyspieszenie tem­
pa remf litaryzacji Nie- 
n iecka Republika Demo 
kratyozn a odpowiada wzmo 
żoną pracą nad budownic­
twem poko jowym. W Fiier 
stonbergu, gdzie . przema­
wiał premier Grotewohl 
otwarto właśnie nową hu­
tę, która umożliwi masnwa 
produkcję pługów. ,,U nas 
produkuje się pługi, w Tri 
zonii armaty” — powie> 
dział premier.

Podżegacze wojenni wie­
dzą dobrze, że gdy przy!- 
dzie do wvboru pomiedzi 
armatą i pługiem — mało 
ludzi wybierze armaty. 
Wiedzą, co wybierze nie­
miecki naród, zdecydowa 
ny „ująć swe losy we 
własne ręce" i konsek* 
wentnie bronić swego zje­
dnoczenia, nde®awiisłości i 
pokojiu.

W. K,

Ziemniaki odgrywają niepoślednią rolę w odżywianiu 
ludzi Ponadto stanowią poważną bazę paszową dla 
Inwentarza, a szczególnie dla trzody chlewnej. Toteż 
wszyscy mieszkańcy wsi — mężczyźni, kobiety, mło­
dzież 1 dzieci — stają ochoczo do pracy przy wykop­
kach, aby prędzej zebrać plony „zielonych żniw". 
Tak wśród rodzin robotników rolnych w PGR-ach, 
wśród rodzin członków spółdzielni produkcyjnych o- 
raz indywidualnych rolników nie będzie na pewno 
nikogo, kto nie stanąłby do pracy w tym gorączko­
wym okresie. — Zdjęcie powyższe przedstawia ty­
powy obrazek na każdym potu ziemniaczanym Zbie­
rane kartofle sypie się na wóz i „odręcznie wozi do 
kopców lub do przewoźnej stacji parowania. (wł

Coraz więcej
zboża w magazynach

Opracowano na podstawie materiałów 
nadesłanych przez korespondentów

Przez współzawodnictwo 
do terminowego ukończenia

siewów jesiennych
Jesienne siewy przebiegają w każdej gromadzie 

sprawnie i szybko. Przyczynia się do tego podjęte 
przez pracujących chłopów współzawodnictwo, jak 
również pomoc Państwowych 1 Spółdzielczych O-
środków Maszynowych.

Chłopi gromady Solec, 
powiat Środa np. postano 
wili ukończyć siewy w 
przeciągu 10 dni. Wzoro­
wa praca SOM-u w Ryczy­
wole powiat obornicki za­
pewnia chłopom z Bukow­
ca, Wiardunek, Skrzetu. 
szu I Radomia ukończenie 
kampanii siewnej we wła­
ściwym terminie.

Do przodujących pod 
względem właściwego zor­
ganizowania siewów nale­
żą powiaty: Strzelce Kra­
jeńskie i Gorzów. Fakt, że 
chłopi woj. zielonogórskie 
go zrealizował] plan kon 
traktacji zbóż selekcyjnych 
w 100 proc., umożliwił 
Central} Nasiennej rozpro­
wadzenie wśród gospoda­
rzy ziarna wysokogatunko­
wego.

Niemniej sprawnie prze­
biega prowadzona równo­
legle z kontraktacją wy­
miana zboża konsumcyjne 
go na zboże selekcyjne

z inicjatywy gromady Kle- 
śno współzawodnictwo w 
sprawnym przeprowadze­
niu wymiany, która jest 
niestety hamowana przez 
opieszałość Stacji Oceny 
Nasion. Odesłane do niej 
próbki ziarna, leżą tam od 
dawna i pomimo kilkakrot­
nych próśb o przyspiesze­
nie oceny, pracownicy Sta­
cji nie kwapią się z wy 
konaniem swego obowląz- 
ku.

Celem racjonalnego prze 
prowadzenia siewów je-

siennych Prezydium WRN 
w Zielonej Górze podjęło 
jeszcze w ubiegłym mie­
siącu uchwałę zobowiązu­
jącą rady narodowe do u- 
dzielenia pomocy przy re 
alizacji stojących przed 
rolnikami zadań. Ci spo­
śród gospodarzy, którzy 
okażą w akcji jesiennej 
największą aktywność o. 
trzymają wysokie nagrody. 
Do usprawnienia prac przy­
czynia się również szybkie 
lozprowadzenie kredytów 
przez oddziały Banku Rol­
nego i gminne kasy spół­
dzielcze.

Opracowane na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespond. „Głosu"

Odstawa nadwyżek zbo­
żowych, niejednokrotnie 
zbiorowa, daje ludności 
wiejskiej okazję do mani­
festacji na rzecz walki o 
pokój 1 zacieśnienia soju­
szu z robotnikami.

Ostatnio zbiorowy tran, 
sport z gminy Witkowo 
pow. Gniezno dostarczył 
do punktu skupu 172 tony 
zboża 1 z gminy Gniezno 
— 185 ton. Masową odsta­
wę ziarna zorganizowała 
również gromada Lipie 
pow. Gostyń, która wezwa­
ła ponadto sąsiednią gro­
madę do współzawodnic­
twa w przedterminowej 
spłacie podatku. Chłopi 
coraz liczniej wykonują 
miesięczne lub całoroczne 
plany odstaw zboża. Np. 
gromada Chrustowo w pow. 
obornickim wywiązała się 
z sierpniowego i wrześnio­
wego planu w 100 proc., a 
mieszkańcy Uścikowa zre­
alizowali miesięczny plan 
w 160 proc. Do wyróżnio­
nych za ponadplanową od­
stawę należą: Józef Dą­
browski 1 Sylwester Bied­
ny z Chrustowa oraz Cze­
sław Kawor i Antoni Ka­
rolczak z Uścikowa.

W pow. żnińskim na 
pierwszym miejscu w 
sprzedaży zboża Państwu 
znajduje się gmina Gąsa­
wa, która już w dniu 25 
bm. wykonała miesięczny 
plan odstawy w 100 proc., 
a następne miejsca zajmu­
ją gminy: 2nin-Wschód, 
2nin-Zachód 1 Janowiec. 
Pewnych kłopotów dostar 
cza gminie Żnin-Zachód 1 
Zarczyn brak odpowiednio 
dużych pomieszczeń na 
zboże, lecz dzięki energii 
i sumienności magzynlera 
Kuberackiego trudność ta 
jest zawsze w porę usunię­
ta.

W planowym skupie zbo- 
ża, przebiegającym w pow. 
średzkim bardzo sprawnie, 
przoduje gmina Krzykosy. 
Wielu jest tam gospoda 
rzy, którzy jak np. Broni­
sław Komorski, Józef Ma­
tuszak i Józef Marchwiak 
z Witowa oraz Stefan Ko­
walewski z Murzynowa 
Leśnego 1 Stańlsław Pa- 
wlak z Mlaskowa przekro-

Jeden dzień w Kotlinie

dokonywana przez PGR-y 
1 spółdzielnie produkcyj- 
ne. Rolnicy podjęli nawet

Mimo trudności
- plan przekroczono

Załoga cegielni Błożyn 
w powiecie gorzowskim 
wykonała sierpniowy plan 
produkcyjny w 1O5°/o, Pod­
kreślić należy, że cegiel­
nia posiada znaczne trud 
ności, do których w pierw- 
szmy rzędzie należy brak 
ludzi do pracy.

Ambitna załoga, produ* 
kująca cegłę dla Warsza­
wy postanowiła zwiększyć 
wysiłki, by przez przed­
terminową realizację pla 
nów przyczynić się do 
przezwyciężenia trudności 
na wszystkich odcinkach 
życia gospodarczego, a po­
ra tym wykazać wrogom 
naszej rzeczywistości nie* 
ugiętą postawę wszystkich 
należących do obozu poko­
ju i sprawiedliwości.

Znaczną poprawę wa­
runków bytowych pracow­
ników wniesie uruchomie­
nie stołówki, które nastą* 
pić ma w najbliższm cz r

Kotlin w pow. jarociń­
skim to duża wieś gmin 
na, zamieszkała przez po­
nad 1000 osób. Odbywają 
się tu spędy żywca, tu o- 
koliczni rolnicy przywożą 
zboże do magazynów Gm. 
Spółdzielni, tu Istnieje du­
ża przetwórnia owocowo- 
warzywna. zatrudniająca 
przeszło 120 ludzi. Wpły­
wa to bardzo korzystnie 
na rozwój plantacji ró­
żnych warzyw i sadowni­
ctwa. Mając pod bokiem 
przetwórnię, rolnicy ko­
rzystnie zbywają warzywa 
i owoce po ustalonych ce­
nach.

Realne zobowiązania 
chłopów w planowym sku­
pie zboża wpłynęły dodat 
nio na przebieg kontrakta­
cji bekonów. Gmina wy­
sunęła się pod tym wzglę­
dem na pierwsze miejsce 
w pow. jarocińskim. Fakt 
ten oznacza, że rolnicy 
wiedząc, jakie mają zobo­
wiązania zbożowe, śmiało 
przystępują do kontrakta 
cii trzody chlewnej | u- 
kładają długodystansowe 
piany hodowlane. Sam 
skup zboża przebiega po­
myślnie. Plan sierpniowy 
gminy został znacznie 
przekroczony. Chłopom 
mało- 1 średniorolnym, nie 
posiadającym koni, ułat­
wia odstawę Gm Spółdziel­
nia. która rozwożąc towa­
ry do swych filii, zabiera 
w drodze powrotnej zbo­
że. Ma to duże znaczenie, 
gdyż chłopi nie odrywają 
się od prac polnych.

Wielu rolników przekra­
cza zobowiązania. I
tak Seweryn Stysiak ze

Sławoszewa odstawił po­
nad plan 600 kg, małorol­
ny Ludwik Michalski 160 
kg, Michał Biegański z 
Kurcewa 700 kg, Franci­
szek Żurek z Twardowa 
1.500 kg, Jadwiga Bruzlk 
z Suchorzewa 1.000 kg. Od 
czasu naszej bytności w 
Kotlinie liczba przodowni­
ków w odstawie zboża nie­
wątpliwie wzrosła.

Spółdzielnia Produkcyj­
na w Kotlinie ddkonala 
sprawnie 1 szybko sprzętu 
zbóż i przeprowadziła pod- 
orywki w 100%. Przy ko­
szeniu zboża, nie dopisały 
trochę maszyny z POM-u, 
który przysłał je na miej­
sce niekompletnie wyre­
montowane W pierwszym 
1 drugim dniu żniw było 
to największą troską prze­
wodniczącego Woźniaka. 
Ale po dokonaniu napraw 
wszystko zmieniło się na 
lepsze. Spółdzielcy doko­
nali już zasiewu rzepaku I 
mieszanek ozimych.

To są jasne strony ży­
cia w Kotlinie. Ale są tak 
że 1 ciemne. Przeszło 1000 
mieszkańców gromady — 
nie licząc okolicznych wsi 
— nie posiada na miejscu 
gospody ludowej, brak ma­
sarni 1 piekarni Kto ma 
te placówki uruchomić? 
GRN domaga się od dawna 
aby to zrobiła Gm. Spół­
dzielnia, a ta z kolei od­
powiada: zagwarantujcie 
nam rentownnśćl

Odwołano się więc do 
Centrali Rolniczej w Po- 
•rnnin. Owszem — po- 
wiedziano tam — ale 
niech Gminna Rada Naro 
dowa dokona Inwestycji i

urządzeń lokalów. Czy jest 
to właściwe stawianie 
sprawy?

Tymczasem gospody nie 
ma i ani ludność miejsco­
wa, ani przyjezdni nie 
mogą otrzymać ciepłej stra 
wy. Są wprawdzie dwa pry 
watne lokale, gdzie sprze- 
daje się wódkę 1 piwo, 
nie znajdzie się tam jednak 
ani bułki, ani żadnej p^ze 
kąski. Po mięso lub pie­
czywo muszą robotnicy je­
chać do Jarocina lub Ple­
szewa. Jest wreszcie pry­
watna piekarnia w Sla 
woszenle, ale ta nie może 
sprostać zapotrzebowaniu

Rozmawialiśmy na ten 
temat z dyrektorem wy 
twórnl owocowo-warzyw 
nej. z przewodniczącym 
Rady Zakładowej, z sekre 
tarzem Podstawowej Grga 
nizacji Partyjnej, z przodo 
wnikami pracy. W zakła 
dziie niema stołóvrki. Toteż 
wszyscy w Imieniu wła 
snym jak 1 100-osobowe- 
załogi domagają się uru­
chomienia gospody, masar 
nl 1 piekarni. A tymcza 
sem GS I CRS wymaga za 
gwarantowania rentowno 
ścl wzgl. poczynienia 
przez gminę 1nwestvci1. 
aby potem czerpać z pla 
cówek zyski. Tnstvtucla 
handlowo • usługowa nie 
może tak stawiać kwestii 
a jeżeli stawia, to zacho­
dzi tu jakieś nieporozu­
mienie.

I dlatego przypuszcza 
my, że GS 1 CRS zrewldu 
ją swe stanowisko i speł 
nią żvczp”Ia kilkutyslecy 
m'eszkańców gminy Ko 
tlln, K. J.

czyli znacznie swoje plany 
odstaw.

Wysokie sukcesy w pla­
nowym skupie zboża od­
noszą również chłopi lubu­
scy. Mieszkańcy gromady 
Brzozów pow. Gubin zo­
bowiązali się np odwieźć 
swoje nadwyżki do 1 li­
stopada br., a już w dniu 
15 bm. zameldowali o wy­
konaniu rocznego planu 
odstawy. Przodujące miej­
sce w skupie zboża zajmu­
je powiat sułęciński. któ­
rego mieszkańcy wykazu­
ją prawdziwie obywatelski 
stosunek do wszystkich 
akcji państwowych.

(Opracowano na pod­
stawie wiadomości nade­
słanych przez korespon­
dentów.
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70000 cegieł 
dziennie

Powiatowe Komufnailne 
Przedsiębiorstwo Odgruzo­
wania w Żarach rozpoczę­
ło w bieżącym roku bardzo 
intensywne prace nad uzy 
staniem cegieł pochodzą­
cych z rozbiórki budyń* 
ków nie nadających się do 
odbudowy. Cegła uzyska* 
na w ten sposób odciąża 
w wysokim stopniu zakła­
dy ceramiczne w całym 
kraju, które nie mogą na­
dążyć wzmożonym zapo­
trzebowaniom.

Żarskie Przedsiębiorstwo 
obejmuje cały powiat żar* 
ski, posiadając 6 placówek 
już zorganizowanych, a 
mianowicie: w Żarach. Tu­
plicach, Niwicy, Kadłubl, 
Zabłociu i Brodach. Ostat- 
tnio powita j e siódma z ko­
lei placówka w Bieniowie. 
Najważniejszą dostarcza­
jącą 2/3 ogólnego planu 
eksploatowanej cegły roz­
biórkowej, jest placówka 
Zasiekach gmina Brody. 
Daje ona przv 54 robotni' 
kach około 1 milion wy- 
sokowartościowej, dobrze 
oczyszczonej cegły mie­
sięcznie.

Zasieki leżące nad Nysą 
Łużycką, które były kiedyś 
przedmieściem miasta Forst 
leżącego w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
są zniszczone w 90%, i cał­
kowicie zakwalifikowane 
do rozbiórki. Stanowią one 
obecnie rezerwuar różne­
go rodzaju surowca, jak 
cegły, dachówek, złomu, 
drzewa użytkowego i opa­
łowego.

Można tutaj jeszcze zna­
leźć kompletne urządzenia 
warsztatów piekarskich, 
kowalskich itp. Każdego 
dnia odchodzi z Zasiek do 
14 wagonów cegły do róż­
nych przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Przeciętne ilość 
dziennie wysłanej cegły 
wynosi około 70 000 sztuk. 
Robotnicy pracujący tutaj 
przy odzyskaniu cegły, 
winni być otoczeni specjał* 
n o troskliwą opieką ze 
strofy Prezydium GRN w 
Brodach. (Ele)
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Wy<qłkowy 
okaz 
iesiołra

W obwodzie leningradz- 
kim, w jeziorze Ładoga, 
złe wiosno ostatnio niezwy­
kły okaz Jesiotra 39-letnie- 
go, którego waga wyrosi 
113 kilogramów, a długość 
286 centymetrów. Nie test 
to pierwszy wypadek ta­
kiego nołowu, aczkolwiek 
w wodach zlewiska bałtyc­
kiego jesiotra o takiej wa­
dze spotvka się bardzo 
rzadko. Przed latv została 
t m wyłowiona samica ie- 
siotra o wadze 177 kg, a 12 
lat temu w południowej 
części Ładogi złowiono je­
siotra, którego waga prze* 
kraczała 130 kilogramów. ,



Co gorsza, trudno było się wyzwolić ze świado- 
mooci przyczyn, które uczyniły konieczną tę całą przy­
krą operację. Burda, ten pierwszy, Kazimierz, Stachie- 
wrcz dowodztwo armii, Burda, ten drugi, Jan, in spe 
admłant. Bez zapuszczania się w szczegóły, tak nie- 
tn. e la żołnierskiego sumienia generała, wszystko 
to koncentrowała się w jednym: Mineyki trzeba się 
pozbyć.

Mineyko bynajmniej nie ułatwiał generałowi tego 
jadania. Nie pierwszy raz narażał się na humorek 
1 ^edeoerga i doskonale się orientował we wszystkich 
.•ego fazach. W momencie wybuchu pokorna służbi- 
s*°sc, ta sama służbistość, ale sztywniejsza, bardziej 
oficyna przez dalsze dwie godziny, w miarę moż­
ności nie nawijanie się na oczy i nie zaczepianie, po­
tem też ta sama służbistość, ale cieplejsza, dowód oso­
bistej troskliwości, sondowanie co pewien czas pró­
bami dowcipów: czy już przeszło, wreszcie — powrót 
do normalnych stosunków bez jakiejkolwiek demon­
stracji. To bardzo ważne. Aluzja na temat: chwała 
Bogu, .przeszło panu generałowi — zdolna była spro­
wokować nowy wybuch, jeszcze bardziej przewlekły 
i groźny. Najłatwiej goiło się zły humor jakąś kon­
kretną robotą, zwłaszcza jeśli przybył ktoś z zewnątrz. 
Niestety, aż do powrotu takiej okazji nie było widać, 
Mineyko siedział więc, cierpiąc, fatalnie od senności, 
bojąc się zapalić papierosa, bojąc się oprzeć, rozpiąć 
kołnierz ii bezmyślnie patrzył przed siebie, trochę w 
lewo od generalskiej twarzy.

Fiedeberg szukał gorączkowo dalszych pretekstów, 
przypomniał sobie występki Mineyki, awanturę z jakąś 
kurewką, nawalenie z raportem, zaniedbania w kan­
celarii. Drobne przestępstwa już przeżyte, martwe. 
Senność i jego nie oszczędziła. Jeszcze się bronił — 
tamtemu na złość! — ale pozwalał sobie na paru- 
sekundowe zamroczenie świadomości. Ułatwiało to 
niezbędny przeskok skojarzeń: nie mogę odpocząć, 
zasnąć — wszystko przez tego Mineykę.

W Rozwadowie nie mógł dłużej utrzymać przy sobie 
tej sztucznej nienawiści. Wyszli na peron, czekali. 
Była ciepła noc sierpniowa, gdzieś daleko rechotały 
żaby. Friedeberg machinalne spojrzał na dworzec i 
znowu, jak zwykle, ogarnęło go uczucie swojskości, 
coś w rodzaju: jestem nareszcie u siebie.

Kiedy wsiedli do powolnego, lokalnego pociągu, 
z drzwiami w każdym przedziale, przyjemne uczucie 
się wzmogło. Nie tylko dworzec, wagony też były 
galicyjskie. Niedaleko stąd było do wspomnień i 
sztywna postawa zaczęła mięknąć jak świeca w ciep­
łym, kościelnym zaduchu.

Friedeberg pochodził z Krakowa. Mgliście pamiętał 
sklep ojcowski na Kazimierzu, mgliście — bo cale 
szkolne dzieciństwo i później mieszkał przy plantach, 
najpierw lichych, Dietlowskich, po tym przy tych 
prawdziwych, niedaleko bramy Flioriańskiej. Tutaj nie 
było już sklepu, ojciec awansował społecznie szyb* 
ciej niż dorastał jedynak. Ze sklepikarza poprzez hur- 
townictwo i małą fabryczkę na Podgórzu — przeszko- 
czył do banczku, wcale, wcale, jak na ten Kraków, 
nienajgorszego. Ojciec uciekał od własnej, kazimie­
rzowskiej przeszłości, zmieniał mieszkanie, meble, 
zwyczaje, ograniczał stosunki z własną rodziną, któ­
rej z Kazimierza nie udało się wyrwać, syna od wczes­
nego dzieciństwa strzegł pilnie przed zapachem ży­
dowskiej nędzy.

Syn to dobrze rozumiał. Jeszcze w gimnazjum. 
Szybko poczuł, że ciężar pochodzenia hamuje mu ru­
chy. Niebawem wyprzedził ojca: już nie tylko owa 
kazimierzowska rodzina, już i sam ojciec żenował go, 
zwłaszcza wobec kolegów, ale także i w domu, sam 
na sam. Żenował go zbytnią bezpośredniością ucieczki. 
Jeszcze bardziej jej powierzchownością. Najbardziej 
— tym, że była nieskuteczna, właśnie dlatego, że tak 
pospieszna i powierzchowna.

55) (Ciąg dalszy nastąpi)

Pracownicy poszukiwani

30 murarzy, 15 cieśli, 3 blacharzy, 2 malarzy 
i 15 robotników niewykwalifikowanych potrze­
bujemy do pracy na wyjazd. Zgłaszać się w 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Budowlanej 
Poznań, ul. Chwaliszewo 60/62. KI776 
2 palaczy do centralnego ogrzewania zatrudni 
natychmiast Okręgowy Zarząd Państwowych 
Gospodarstw Rolnych Zachodnio-Poznańskl w 
Poźnaniu, ul. Fredry 12. Zgłoszenia pisemne 
wzgl. osobiste do Działu Kadr — pokój nr 10.

K1812
Cztery cerowaczkł poszukujemy. Zgłoszenia 
w Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Zie­
lonej Górze Dział Społeczno-Samorządowy — 
przy ul. Mariackiej nr 1, I piętro. KI794
Instruktorkę krawiecczyzny ze znajomością ro­
bót ręcznych, do prowadzenia warsztatu szko- 
leniowo-produkcyjnego przyjmie na etat: Pań­
stwowy Zakład Wychowawczy w Cerekwlcy — 
poczta Wojciechowo. Utrzymanie 1 pokój na 
miejscu. 13240
Gł. księgowego, referentów finansowych, pra­
cowników administracyjnych, pracowników za­
opatrzenia (ze znajomością zaopatrzenia meta­
lowego 1 budowlanego), referentów planowa­
nia, maszynistki zatrudnią Dolnośląskie Zakła­
dy Budowlano-Montażowe Przemysłu Węglowe­
go — Zakład Budowy Kopalń w Koninie. Po­
dania należy kierować D/Śl. ZBMPW Wroc- 
ław, ul. Sztabowa nr 93 Dział Personalny, lub 
zgłaszać się osobiście w dniach 28 i 29 bm. na 
adres: Konin, „Kopalnia Konm" — Sekcja Per 
sonalna. K1814

ś.+p.
z Rakowskich 

Helena Bohnowa 
b. sodaliska

I
 urodzona 10. 5. 1874 r., zmarła opatrzona Sa. 

kramentaml św., 24 września 1951 r.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm., o go. 

dżinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążeni 

13289g syn, synowa i wnuki.

Bokserzy poznańskiej . 
Gwardii .których treningi 
objąj Feliks Sztam, skrzy­
żują w najbliższą niedzie­
lą rękawice z zespołem l| 

I Gwardii szczecińskiej.
Drużyny wystąpią w j 

| najsilniejszych składach. I 
} Spotkanie to be,dzie trud- ' 
j nym egzaminem dla po­
ił znaniaków. Mecz rozpocz- i 
h nie sią o godz, 19 w hali i 
I MTP.

*
Cieszące się dużym po- : 

wodzeniem ,,polowanie na . 
dzika, jelenia i jastrzębia" 1 

i na boisku ZS Kolejarz w 
। Dębcu zostanie powtórzo­

ne 30 bm. o godz 10. 
Łucznicy strzelać będą z 

i odległości 35, 25 i 15 m 
do ruchomych sylwetek 
wspomnianych zwierząt.

*
Ogólnokrajowe zawody 

konne, które w dniach 6 i 
i 7 października organi- i 
zuje sekcja jeździectwa ' 
ZKS Unia na Woli (Ławi- | 
ca), zanowiada sie cieką- | 
wie. Program obejmuje I 
pokaz pojazdów, konkurs i 
hipiczny ciężki, wyścigi | 
chłopskie, bieg myśliwski ! 
ciężki oraz inne konku- I 
rencje jeździeckie.

Lekkoatleci ZSRR 
przodują

Międzynarodowe lekkoa’ 
tletyczne mistrzostwa Ru­
munii zgromadziły doboro­
wą stawkę zawodników z 
reprezentantami Związku 
Radzieckiego na czele. Wy­
soki poziom zawodów po­
twierdziły doskonałe wyni­
ki. Zawodnicy radzieccy 
zdobyli większą część pier­
wszych miejsc.

Nasi reprezentanci' po 
męczącej kilkudniowej 
Spartakiadzie ii podróży 
zajęli kilka dobrych miejsc 
z których wyniki Macha 
na 400 m ,Sidły w oszcze­
pie, Potrzebowskiego na 
1500 m i Weinberga zasłu­
gują na dodatnią notę.

Ludzie Spartakiady

Sprinter - LZS-owiec
Był rok 1950. W kwietniu 

tego roku powstał w Niel- 
ku Wielkim pod Wolszty­
nem znany dziś już szero­
ko Ludowy Zespół Sporto­
wy- W jego barwach 25- 
letni Leon Ratajczak rozpo­
czął drogę, która zaprowa-

Na boiskach i
PIŁKARZE WALC7Ą 
O PUCHAR WKKF

W Gorzowie miejscowy 
Kolejarz pokonał Spójnię 
świebodzińską w stosunku 
3:1. W meczu przeważali 
lekko gospodarze. Gra by­
ła szybka i na niezłym po­
ziomie- Punkty dla zwycięz 
ców zdobyli: Kaczorowski 
2 i Olejniczak 1.

Piłkarze Spójni z Pniew 
wygrali mecz z Gwardią z 
Szamotuł w stosunku 2:0. 
Spotkanie sędziowali na 
zmianę członkowie grają­
cych zespołów. PKKiF w Sza 
motułach winien jednak 
na spotkania pucharowe 
przysyłać sędziów związ­
kowych, mimo, że mecz 
odbył się w atmosferze 
prawdziwie sportowej.

W Skalmierzycach miej­
scowy Kolejarz zwyciężył 
zdecydowanie Kolejarza z 
Ostrowa w stosunku 5:1.

W MECZU O WEJSęiE 
DO KLASY WOJEWÓDZKIEJ 
okręgu zielonogórskiego 
piłkarze Spójni Między­
rzecz pokonali u siebie 
Gwardię gorzowską w sto­
sunku 4:1, Spójnia nadal 
prowadzi w tabeli rozgry­
wek i ma już zapewniony 
udział w rozgrywkach kla­
sy wojewódzkiej.

NA ŻUŻLU
W meczu o mistrzostwo 

poznańskiej ligi żużlowej 
zawodnicy Unii Poznań,

bieżniach
zwyciężyli w Gorzowie zdo 
bywając 20 punktów. Na 
drugim miejscu uplasowała 
się Gwardia 16 pkt. przed 
Stalą zielonogórską 14 pkt. 
Najlepszy czas dnia uzy­
skał zawodnik Unii Bara­
nowski 1,39,2 min-

.Na nowowybudowanym 
torze żużlowym w Skalmie­
rzycach odbyły się zawo­
dy o tytuł mistrza ZS Ko­
lejarz okręgu poznańskie­
go. Tor wykonali pracowni­
cy Warsztatów Drogowych 
i członkowie klubu w ra­
mach zobowiązań lipco­
wych.

W mistrzostwach wzięły 
udz ał tylko 3 drużyny i to 
Kolejarz Poznań, Piła i 
Skalmierzyce- Po 12 bie­
gach do finału zakwalifi­
kowało się 4 kierowców — 
Rajmund i Norbert Sw.ła- 
łowie z Poznania oraz 
Krzycki z Piły i Karczew­
ski z Skalmierzyc. Tytuł 
mistrzowski zdobył n iespo­
dziewanie Krzycki przed 
Norbertem Świtała. Naj­
lepszy zawodnik Rajmund 
Świtała wskutek defektu 
zajął 4 miejsce. Startujący 
poza konkursem Krzesiń- 
ski ze Stali Ostrów, liczący 
16 lat, pokazał publiczności 
brawurową jazdę ustalając 
nowy rekord to-ru z czasem 
1.40,5.

Krotoszyńscy gwardziści 
zaprosili na mecz żużlowy 
na 30 bm. godz. 14 Włók­
niarza z Piły i Stal z Go­
rzowa.

Ciekawsze wyniki. Męż­
czyźni — oszczep: Szczer- 
bakow (ZSRR) 69>59 m, Si­
dło 67,88; 400 m — 1 Mach 
48,5 sek-; 1500 m — 1. Be­
reś (Węgry) 3.52-6 min- 2. 
Potrzebowski 3.55,4 min.; 
10 000 m — 1 Popow 
(ZSRR) 30.37,2 min. Tyczka 
— 1. Brotnik (ZSRR) 4.20 
G. Ważny (Polska 3.80 m.

Trójskok — 1- Szczer- 
bakow (ZSRR) 14-95 m, 2. 
Weinberg 14,82 m. Dysk — 
Klias (Węgry) 51.55 m. 
4X100 m — 1. ZSRR 41,4 
sek. 200 m — Sucharew 
(ZSRR) 21,5 sek. Stawczyk 
22,0 m. Kula — Grygołka 
(ZSRR) 16.28. 400 m przez 
płotki — Litujew (ZSRR) 
52,0.. Skok wzwyż — Soe- 
tar (Rumun a) 196 cm. 3000 
z przeszkodami — Apre 
(Węgry) 9 07 min-

Kobiety. Skok w dal — 
Hnykina (ZSRR) 5.70, trze­
cie miejsce Ilwicka 5.35 m. 
Kula — Toczenowa (ZSRR) 
14.54, czwarte Bregulanka 
12-46, Oszczep — Smirnic- 
kaja (ZSRR) 51.01 m. 200 
m — Seczenowa (ZSRR) 
24,7 sek. 800 m — Pomaga- 
jewa (ZSRR) 2-12-7 m- 800 
m płotki — Gyamaty 
(Węgry) 11,4 (rekord Wę- 
ger). 4X100 m — ZSRR. 
47,7. Dysk — Romoszkowa 
(ZSRR) 49.65 m.

Zdobyli 
Puchar ZSCh

Sportowcy LZS-u z Kę- 
błowa po zawodach lekko­
atletycznych z LZS Niał- 
kiem zdobyli puchar ZSCh 
Wolsztyna, Doroczne mi­
strzostwa LZS-u popsuła 
fatalna organizacja, znie­
chęcając wielu utalentowa­
nych zawodników wiej­
skich do spo-rtu oraz publi­
czność do przybywania na 
imprezy lekkoatletyczne. 
Wyniki: 100 m Ratajczak 
(Niałek) 11.5; 400 m Bajon 
(Kębło-wo) 57,8; 1000 m To" 
mys (Niałek) 2.51 min.; 
Sztafeta 4X100 m Kębło- 
wo I 50,8. Sztafeta olimpij­
ska Kębłowo I — 4.20,4. 
Skok w dał Wojtkowiak 
559 cm! wzwyż Ratajczak 
1-56 cm. Kula Kotlarski 
12,40 cm. Dysk Wojtkowiak 
29,30 m.

Łeon Ratajczak dzieli się 
z przedstawicielem „Gło­
su" wrażeniami ze Spar­
takiady. na której uzy­
skał doskonały wynik w 

sprincie na 100 m.

dziła go na boisko Sparta­
kiady, jako jednego z czo­
łowych polskich sprinte­
rów.

— Biegałem w wojsku, 
podczas służby w roku 
1945 — opowiada Rataj­
czak. — Potem była przer­
wa, pracowałem, sportowi 
jakoś mało poświęcałem u- 
wagii- Rozkręciłem się do­
piero w LZS-ie.

I tutaj Ratajczak z wido­
cznym,ożywieniem przeska 
kuje na temat pracy swe­
go zespołu. Temat, który 
go jako współzałożyciela 
i przewodniczącego — na­
pawa słuszną dumą i zado­
woleniem.

— Mamy sekcje lekkoa­
tletyczne, męską i żeńską, 
W piłce nożnej zdobył nasz 
LZS mistrzostwo powiatu. 
Podobnie w siatkówce mę­
skiej i żeńskiej.

Przed Spartakiadą, pod­
czas której nazw-sko wiel­
kopolskiego LZS-owca za­
błysnęło na całą Polskę, 
Leon Ratajczak trenował 
na obozie w Przemyślu.

— Tam dopiero, idąc za 
radą Morończyka zdecydo­
wałem się startować w kon 
kurencji na 100 metrów.

— No, a jak było w War­
szawie?

— Warszawie ,na stume-. 
trówce, złapałem czas 11 
sekund. Biegło mi się do­

brze- Byłem czwarty na 
mecie po takich sławach 
jak Kiszka, Stawczyk i 
Buhl.

Ratajczak pracuje w Wy" 
dziale Zdrowia PRN w 
Wolsztynie. Ćwiczy często, 
nie zapominając przy tym 
o zespole- Osiągnięcia bo­
wiem podwoisztyńskiego 
LZS są tak samo związane 
z nazwiskiem Ratajczaka, 
jak sukces Ratajczaka 
związany jest z jego zespo­
łem. J. B‘

— o —

Wróciły 
wicemistrzynie
EUROPY

Siatkarki polskie, które 
na mistrzostwach Europy 
zdobyły tytuł wicemistrza, 
powróciły z Paryża witane 
serdecznie na lotnisku war 
szawskim.

Wiceprzewodn, GKKF 
Minecki winszował sukce­
su podkreślając, że „zdoby" 
cie przez drużynę polską 
wicemistrzostwa Europy 
jest wielkim sukcesem na­
szego ludowego sportu. O"
sięgnięcie tak dobrej lo­
katy jest wynikiem troskli­
wej opieki nad sportem 
Polski Ludowej naszego 
rządu i partii".

A teraz 
powodzenia

W „Glosie Sportowym" 
2 dnia 20 września br. po­
ruszyliśmy sprawę za­
mkniętej świetlicy w PGR 
Obra. W naszym „Klap- 
siku" apelowaliśmy tego 
dnia o udostępnienie tego 
idealnego pomieszczczenia 
młodzieży, która zrzeszyła 
się w miejscowym LZS. 
„Klapsik" podziałał tak, 
jakeśmy przypuszczali.

Wieczorem, 20 września 
świetlica dotąd zamknięta, 
zaniedbana, zakurzona — 
otworzyła swe podwoje. 
Czysta, wymieciona, z no­
wą szafką na książki 
przyjęła młodzież, która 
mogła odbyć pierwszą 
zbiórkę.

W Chorzeminie, w PGR • 
Obra powiało świeżym 
powietrzem dzięki nale­
żytemu zrozumieniu na­
szego apelu, w myśl ży­
czeń chorzemińskiej mło­
dzieży.

Za to obywatelskie sta­
nowisko ludzi, od których 
sprawa ta była zależna, 
wyrażamy im uznanie, ży­
czymy powodzenia w pra­
cy i pożytecznej rozrywki 
w długie wieczory we 
własnej, tętniącej życiem 
świetlicy, . (t. h. n.)

Lekarskie
Specjalista w chorobach oczu 
dr Chwirot wznow i przyjęcia. 
Poznań, Zeyłandą 3. 13304g

Wolne posady
Pomoc.domowa potrzebna. Po. 
znań Żydowska 30 m. i 
___________  ___ 13204g
Pomocnika ogrodniczego po­
szukuję. Rymsza Poznaif-Za- 
bikowo. Czerwonej Armii 38.

13194g
Gosposia potrzebna zaraz do 
lekarza na prowincję Warun­
ki bardzo dobre. Zgłoszenia: 
Poznań. Ostroroga 12.
__________________ 13190g
Pomoc kuchenna potrzebna do 
restauracji. Poznań. Działo 
w ą 11.9882p
Pomoc domowa potrzebna. — 
Dobrę warunki Poznań Wo­
łyńska 4/1 (Sołacz). 9919p

Sprzedaże
Kupon ubraniowy 60’/o sprze­
dam. Poznań. Rolna 34, m 7.
od 16—20 13100g
Radio t leicę Elmar sprzedam. 
Poznań, Piekary 22, m 7. po 
godz. 18.13j!87g

Parcelę półmorgowa, Starołęce 
Wielkiej, tanio sprzedam — 
OfertyGłosWIkp. dla 13198g.
Maszyny biurowe, wszelkie re 
monty szybko również wysyła 
my mechanika na prowincję 
Warsztat Maszyn Biuiowych 
Poznań, plac Wolności 2.
__________ ________ 11881g 
Parcele, wille, kamienice — 
Kupno. sprzedaż załatw a: 
„Union", Poznań, Nowowiej­
skiego 9 12820g
lamnlka 3-miesięcznego sprze 
dam. — Nowak. Wyspianskie- 
go 16.13212g
Sypialnie, polerowaty- biurko, 
bufet, kredens, polerowane — 
sprzedam. Pluciński, Poznań, 
Kozia 6.1321 Ig
Willę 2 piętrową, 90 000. ka­
mienicę składami, 140 000 — 
sprzedam. Gruszczyński, Po. 
znarf. Wawrzyniaka 22 
_________ 13210g 
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, Marcelirtska 55 m 2. 
___________________13247g
Pościel sprzedam. Sołacz, Li­
tewska 4. m 1. tel 92 Ś3 

________________ 13256g
Bufet kuchenny, stolik do kart, 
radio (stalówk'), autko dla 
lalki, lustro, wyżymaczkę — 
sprzedam. Telefon 527-13.
___________________13254g
Sportke Kon-kon, 350 zf — 
sprzedam. -Poznań. Wrocław­
ska 16, m 14 wejśce z Ta 
skółczci. 132Ó8g

Samochód Hanomag-Sturm. na 
chodzie sprzedam na rozbiórkę 
w całości lub w częściach. — 
Oferty Głos Wlkp dla 13189g

Dnia 26 września 1951 r., zasnęła w Bogu 
nasza najdroższa i najukochańsza siostra, cio. 
cla i kuzynka, śp.

MsMa Knaslouislia
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm., o go. 

dżinie 9.00 we Wrześni.
O modlitwę za Jej duszę prosi w Imieniu 

w wielkim bólu pogrążonej rodziny 
ks. Kazimierz Kinastowski

K1825

■OGŁOSZENIA OROBNE fi
Wćiek (autko), rower damsk' 
sprzedam. Poznań, Czarneckie-
go_14. m. 8. 13226g
Motocykl NSU, setkę, sprze­
dam — Poznań, Słupecka 3, 
m. 1 (Osiedle Warszawskie).

13225g
Tapczan, stół, 4 krzesła sprze­
dam Poznatf. Gorczyczewskie 
go 10, m. 4. od 17—19.

... 13209g
Kucną

Ciągnik Lanz 45, szosowy, ku 
pię. Poznań, telefon 521-42. 
_____________ 13170g
Zębów każd^ ilość kupi denty­
sta. — Oferty Glos Wielko- 
polski dla 13178g.
Pianino kupię Oferty z poda­
niem ceny Głos Wielkopolski 
dlą_J3184g._____________
Kuplę silniki elektryczne 2, 
3. 4 KM. 380 Volt. Grześkie- 
wicz, Częstochowa Warszaw
ska N. K1804
Parcelę, willę, kamienicę ku­
pię. Cena obojętna. — Oferty 
Głos Wlkp dla _12821g.__
Parcelę, ogród, domek kupię. 
Oftrty Glos Wlkp. dla 12960g
Kuple 2 parcelę bliźnacze — 
dojazd tramwajowy. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 13195g

ESI

Szuka lokalu Licealistka poszukuje pokoju. 
Oferty Głos Wlkp. dla 13183g

Parcele do 30 000 zł kupię. 
Oferty Glos Wlkp. dla 13188g.
3—4 morgi ziemi koło Pozna­
nia wprost od właściciela ku 
pię. Of. Gł Wlkp. dla 13203g.
Miernicze Teodol t busolę ku 
pię 0f. Gł. Wlkp. dla 13255g.
Domek ogrodem okolicy Po-

Student poszukuje pokoju. — 
Wiadomość: Andrzej Wajdwicz,
Wałcz, apteka. 13163g
Studiujące, bezdzietne mał­
żeństwo szuka pokoju umeblo­
wanego. Oferty Głos Wielko- 
polski dla 13172g

znania kupię. Oferty Głos
W elkopolski dla 13206g.
Zastrzyki . Proluton" kupię, 
zaraz Poznań. Siemiradzkie­
go 3a, m. 4. 13216g

Zamiana

Studentka poszukuje pokoju 
Oferty Głos_Wlkp. dla 13173g.
Studentka szuka pokoju. — 
Oferty Głos Wlkp. dla_13176g.
Pracownik umysłowy poszuku­
je pokoju próżnego względnie 
umeblowanego — Oferty Głos 
Welkopolski dla 13177g.

Student solidny, wypłacalny, 
poszukuję pokoju zaraz. Oferty 
Głos Wlkp. dla 13180g.

Zguby
Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni społecznej na nazwisko 
Edward Vogt, Niwka powiat 
Śrem.13174g
Zgubiono książeczkę Ubezpie 
p'eczalni Społecznej na nazwi­
sko Władysława Mikolafczak 
__________________ 13192g

Dwa pokoje kuchn a, samo­
dzielne. ogródek, zamienię na 
ieden z kuchnią. Oferty Głos 
Wielkopolską dla _13248g__
Dwa duże pokoie przynależno 
ściami. śródmieściu, zam:enię 
na podobne wzęl- pokój kuch­
nią okolicy Teh"c. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 13228g.
1'/» pokolu z kuchnia Pozna­
niu. śródmieściu, zamienię na 
podobne w Krakowie Oferty 
Głos Wlkp. dla 13231g

Wolne lokale
Pokolk okolicy Słonecznej so­
lidnemu wynajmę Oferty Głos 
Wielkopolski dla 13048g.

Dnia 25 września 1951 r., nieubłagana śmierć 
zabrała mi mego najdroższego, ukochanego 1 
nigdy niezapomnianego męża i przyjaciela śp.

Franciszha Manio
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­

dzinie 17.00 z kaplicy cmentarza parafii Bożego 
Ciaia na Dębcu, o czym zawiadamia kolegów 
i znajomych.

pozostała w ciężkim 1 nieutulonym żalu
żona.

Poznań. Wierzbięcice 53 m. 9. 13310g
1

Starszy pan poszukuje wygod­
nego pokoju z centralnym o- 
grzewaniem lub z opalem — 
Oferty Glos Wlkp. dla 13191g.

Zpubiono kartę rejestracyjną 
nr 1928/137/48 na nazwisko 
Ktyspian Kidawa, ur. 8. 9. 
1928 r w Kamienicy Polskiej, 
wydaną przez RKU Częstpcho.
wa 9913p

Zmarła dnia 25 września 1951 r. po połącze­
niu się z Bogiem i po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, nasza nigdy niezapomniana mat. 
ka, siostra, babka, prababka, teściowa i szwa- 
gierka, śp.

Emilia Majchrzak
przeżywszy lat 74.

Odprowadzenie zwłok na wieczny spoczynek 
nastąpi w sobotę, 29 bm., o godz. 10,30 z kapli­
cy cmentarza na Junlkowie.

O czym zawiadamiają 
pogrążone
13286g i

w ciężkim smutku
dzieci wraz z rodziną.

Dnia 25 września 1961 r. zmarł nagle, prze, 
żywszy lat 47

ES waru Szonttw 
były sekretarz Okręgowej Rady Związków 

Zawodowych w Poznaniu 
zasłużony i kilkakrotnie odznaczony 1 wyróż­
niany długoletni działacz polityczny i społeczny.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go. 
dżinie 10,50 z kaplicy cmentarza na Junlkowie.
13322g Koledzy i Przyjaciele,
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Miliony butelek 
z ujskiej huty szkła

N a jno wocześ  nie js za><hu - 
ta szkła butelkowego*. r 
Polsce znajduje się w Uj­
ściu (powiat Chodzież). 
Huta ta ma zapewnioną 
stałą produkcję, gdyż uży­
wa surowca wyłącznie 
kina powego.

Przemysł szklarski zajął 
jednio z pierwszych miejsc 
w rozwoju techniki. Szkło 
bowiem jest niezbędnym 
produktem nomocriczym w 
vrjel'U gałęziach przemysłu. 
Huta ta zaspakaja potrze’ 
by rynku wewnętrznego o. 
raiz produkuje na eksport. 
Miliony butelek popłynęły 
już w okresie powojennym 
do Danii, Anglii oraz wy­
słane zostały do Czechoisło- 
w^cii i Austrii.

Wybitnie zmech a niżowa* 
ny zakład posiada swoich 
nacieraliizatorów, którym w 
roku bieżącym wypłacono 
Za 8 usprawnień 5906,60 zł 
prem,lś, a za 'pomoc tech- 
r tczną przv opracowywa- 
r:u wniosków ractoraliza* 
t orskich 546 81 zł. Pomysły 
te dałv ogółem oszczędno* 
Ś"i 227 361,44 zł.

Do czołowych racjonali­
zatorów należa Franciszek 
Plura i Edward Bartz.

Dyrektor huty Czesław 
Łabęda opracował głowę 
s^emotewą nowej kon- 
s+ukcjd do zasilacza kron- 
towego „Amco", przez co 

Książka radziecka 
w walce o pokój

W związku z Miesiącem 
Pogłębiania Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, Komitet 
Obwodowy Obrońców Po­
koju nr 29 podjął inicja­
tywę p rzewodu i czącfe go ob. 
Edwarda Hoffmana — zę­
bowi ą zan ie po p ul ar yzac jt 
książki radzieckiej pod ha­
słem: ,,Książka radziecka 
w walce o pokój". Zebrani, 
przyjmując wniosek jedno­
myślnie, wzywają wszyst­
kie Komitety Obwodowe z 
miasta Poznania do włą* 
czenia się w tę akcję.

wyeliminował dotychcza* 
sowę postoje automatu. O- 
szczędność roczna wynosi 
96 167 69 zł.

Do dalszych racjonaliza­
torów należą: Franciszek 
Feldman, Konrad Bomes, 
Bernard Rogosz, Aleksan­
der Kamiński oraz Fr. Plu» 
ra.

Liaz ba współzawodniczą­
cych wynosi 83. Najlepsze 
wyniki osiągnęły zespoły: 
Stanisława Taterka, Ber­
narda Rylskiego i Jana 
Dokszewicza — 135°/o nor­
my, Feliksa Rajko, Marce­
lego Rylskiego i Fr. Ponic* 
kiego — 133,27°/o oraz An­
toniego Deresza, Fraciszka 
Krolla i Jerzego Schwo* 
cherta — 132,O8°/o. (ko)

O szkolą w Potarzycy Miasto

FILM 

„MAŁŻEŃSTWO 
KATARZYNY"

"D ohaterzy większości 
komedii filmowych 

■zwykli wstępować na ślub­
ny kobierzec dopiero pod 
koniec filmu. W „Małżeń­
stwie Katarzyny" rzecz ma 
się inaczej. Ceremonię ślu­
bu oglądamy na początku, 
i potem dopiero następują 
powikłania.

Młodzi małżonkowie pra* 
cują w jednej fabryce. On 
jest cenionym przez wszy­
stkich pracownikiem, jej 
natomiast stosunek do pra­
cy nie zachwyca załogi, ba! 
stale się nawet przyczyną 
waśni między małżonkami. 
Kasia w rezultacie dcho- 
dzi od męża. Ale nie 
martwmy się. Kasia wróci. 
I przez to, że zmienia się 
jej stosunek do fabryki, 
staje się przodownicą, ży­
cie młodej pary potoczy się 
już dalej bez chmurki.

Katarzynę gra A. Mesza* 
ros — gra sympatycznie i 
ciepło. Jest to zresztą naj­
ciekawsza postać filmu, 
gdyż tylko u niej (poza -- 
pizódyozną sylwetką Ada­
ma) obserwujemy prze­
obrażenie się, przewartoś­
ciowanie światopogląd a. 
Reszta postaci filmu, — to 
niestety charaktery albo 
doskonałe, albo zdecydo­
wanie czarne. Komedia wę­
gierska potrafiła wyzwolić 
się z przedwojennych nale­
ciałości Hollywood, którym 
była przeładowania taka 
np. „Wyspa szczęścia". Je­
dnak filmowcy węgierscy, 
dając zasadniczo komedię 
nowego typu, nie uniknęli 
zasadzki schematu w kreś* 
leniu sylwetek bohaterów.

Film odznacza się sta­
rannymi zdjęciami i do­
brym., wesołym homarem.

(jotbe)
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WYCIECZKĘ DO GIECZA 
urządza w niedzielę, 30 wrze­
śnia br Koło Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego im J. Kas­
prowicza w Poznaniu. Zbiórka 
uczestników o godz. 10.45 na 
Dworcu Zachodnim z bileta­
mi do Nekli, powrót do Po­
znania o godz. 18. (v)

*
„OPOWIEŚĆ O MORSKIM 

OKU" — referat dr. Jerzego 
Młodzlejowskiego usłyszymy 
na miesięcznym zebraniu

...kiosk z wodami minę’ 
ralnymi Powszechnej Spół- 
dziielni Spożywców w Po­
znaniu, ustawiony na za­
walonym gruzami placy­
kiem między ulicą Sierocą 
a Miurną, jest stale zamk* 
nięty?

...okno wystawne sklepu 
Centrali Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego w 
Poznaniu, znajdującego się 
u zbiegu ulic Garbary i 
Woźnej, oszklone zostało 
szkłem matowym?...

...mieszkańcy ulicy Gar­
bary w Poznaniu nie prze­
strzegają godtein podlewa­
nia kwiatów na balkonach, 
lecz leją wodę ndefrasobli* 
wie o każdej porze dnia na 
głowy przechodniów? (26)

...GS w Niechanowie (po­
wiat Gniezno) rozdzieliła 
otrzymane 280 wiader „we­
dług wł asn ego uznani a'' ? 
Dlaczego 4 spółdzielnie 
produkcyjne istniejące w 
gminie otrzymały tylko po 
4 do 6 wiader?

...poranny pociąg z Wro­
nek do Obornik nie przy- 
sta;e obok bocznicy młyna 
,, Słona wy M ? W ysiada łob y 
tam około 100 dzieci, kto* 
re często spóźniają się do 
szkoły bo... pociąg się spóź­
nia, a z dworca do mia­
sta, jest w Obornikach 
dość daleko.

...placówka ZEOP w Ko­
strzynie nad Odrą nie do­
prowadzi prądu do domów 
przy ulicy Celnej 43 i Ko* 
ściuszki 9? Praca ta zaję­
łaby 30 minut czasu, gdyż 
domy posiadają instalację 
wewnętrzną.

ROŚNIE MŁODY SAD
Widzieliśmy go z okna 

gabinetu kierownika Szko­
ły Podstawowej w Potarzy­
cy pod Jarocinem. 130 mło­
dych drzewek starannie 
pielęgnowanych przyniesie
tam za parę 
woce. Ale to 
Jeszcze tego

lat piękne o’ 
nie wszystko- 
roku młodzież

nymi jabłkami i soczysty' 
mi gruszami. Nie będą już 
dzieci przekradać się do 
cudzych ogrodów po uprag­
niony owoc, bo go będzie 
pod dstatkiem w każdym 
domu.

Potarzyca, to trochę dzi­
wna wieś. Stare gliniane

Ekspedycja naukowa

Koła PTTK im. 
cza w Poznaniu 
ka o godz. 19 
przy Palniiarnl, 
nr 18. (v)

J. Kasprowl- 
1 październi- 
w świetlicy 

ul. Matejki

*
„DON PASOUALE", operę 

komiczną G. Don>zetti‘ego — 
wystawia CO bm. o godz 14 
Opera Poznańska. Całkowity 
dochód przeznaczają zespoły 
artystyczne t techniczne na 
budowę Warszawy. W solo-
wych partiach wystąpią:
Barbara Sawicka, Władysław 
Chomiak, ^Adam Łukasik i 
Bohdan Seremak, w roli ty­
tułowej Witold Szpingier. 
Przy pulpicie kapelmistrzow- 
skim Marian Szczęsnowski.

(v)

Coraz lepsze 
warunki 
lecznictwa

Ogólny widok szkoły

W Powiatowym Ośrod 
ku Zdrowia w Czarnkowie 
przygotowano specjalne 
pomieszczenia, do których 
przeniesiono Poradnię Prze­
ciwgruźliczą i Skórno*We-
nierologiczną. 
wyposażone

Przychodnie 
są w nowo-

szkolna 
kilogram 
dziczek-

zasadzi przeszło 
ziarna różnych 
które poprzez

szczepienia zostaną uszla­
chetnione. To potarzycki o

chaty okryte omszałymi 
strzechami mieszają się z 
nowymi budowańcami, Naj 
nowocześniesjzym chybajednak

F

domem a właścilwie

Gabinet fizycznyczesny spirzęt i odpowiada­
ją wszelkim wymogom me- 
dyicznio - sanitarnym. Stan 
sprawności w udzielaniu 
pomocy lekarskiej przez 
stację Pogotowia Ratunko­
wego uległ znacznej popra­
wie z chwilą zaopaticsnia 
stacji w drugą karetkę sa­
ni tanną. W ostatnich dwóch 
miesiącach Pogotowie by­
ło wzywane ponad 530 ra* 
zy. Coraz to nowe, choć 
drobne zdobycze powodują 
stałe polepszanie warun­
ków lecznictwa ludzi pra­
cy. (S)

gródek miczuritaowski. Stąd 
każdy chłopiec ii każda 
dziewczyna kończąca 7 kla­
sę zabierze ze sobą nie tyl” 
ko doświadczenie sadow­
nicze ,ale 5 drzewek, które 
zasadzi pod rodztanym do­
mem, Tak szkolny sad roz­
mnoży się do kilk udzie się' 
ciu sadów gospodarskich, 
które co wiosnę różowo- 
białym kwieciłem stroić bę­
dą obejścia gospodarskie i 
co jesień mieszkańców tej 
wsi będą częstować rumia-'

Kino - cyrk

Rada 
musi się znaleźć

Troską w^ńdz miasta 
Chodzieży jest niedosta­
teczna rozbudowa siec! 
wodociągowej z okresu 
przedwojennego. P owo j en- 
ny rozwój kultury i higie­
ny spowodował szybki 
wzrost korsumeji wody 
Dwie studnie są w trakcie 
budowy, ale ludność, a 
szczególnie większe zakła* 
dy, odczuwają tymczasem 
brak wody. Na jmocniej od­
czuwa to szpital chodzie- 
ski. (ko)

Festiwal
Muzyki Polskiej
w CHODZIEŻY

Powiatowa Rada Z wiąz 
ków Zawodowych w Cho­
dzieży organizuje w dniu 
30 bm. o godzinie 9 rano 
powiatowe eliminacje II e* 
tapu Festiwalu Muzyki Pol* 
sklej w sali ZMP przy ul. 
Obrońców Stalingradu. W 
eliminacji wezmą udział 
cztery zespoły świetlicowa 
przy Fabryce Porcelany i 
Porcelitu oraz Sanatorium 
PKP w Chodzieży i Huty 
Szkła w Ujściu. Zespoły te 
wystąpią ze swo:m nailep 
szym programem artystycz­
nym, na który złożą się 
śpiew, muzyka i tańce lu­
dowe.

Zespół, który zdobędzie 
w tej eliminacji pierwsze 
miejsce, weźmie udział w 
eliminacjach okręgowych 
które odbędą się w paź* 
dzienniku br. (jku)

Gromada Mycielin w 
powiecie szprotawskim już 
na pierwszy rzut oka spra­
wia miłe i schludne wraże­
nie. Czysto utrzymane za­
budowania gospodarskie, 
wzorowo pielęgnowane o- 
gródki warzywne i przygo­
towane pod jesienną orkę
pola świadczą dodatpio o wrzask, 
miejscowych rolnikach.
Niestety we wsi nie ma 
gromadzkiej świetlicy, ani 
punktu bibliotecznego, a 
jedyną rozrywką kultural­
ną jest objazdowe kino, 
przybywające zazwyczaj 
raz na miesiąc.

Kino w Mycięlinie nale­
ży do wyjątkowych, jest 
rzec można „jedno jedyne" 
tego rodzaju w całym wo­
jewództwie zielonogór­
skim. Ponieważ sala, w 
której odbywają się sean­
se, dysponuje zaledwie nie-
wielką liczbą ław, przeto 
widzowie przynoszą wła­
sne stołki, ławeczki, a na-
wet foteliki z domów. Przy­
bywający z dalszej odleg­
łości na rowerach z chwi-
lą rozpoczęcia się progra­
mu wsiadają na swe „środ­
ki lokomocji", usadawiają 
jeszcze przed sobą wybran­
ki serca i — oglądają film 
objeżdżając salę dokoła 
niezmordowanie przez cały 
seans...

Jeżeli następuje krótka 
przerwa w wyświetlaniu i 
sala pogrążona zostaje w 
całkowitych ciemnościach, 
cykliści urządzają popisy 
„wyższej szkoły jazdy" i 
wpadają nierzadko na wi­
dzów zajmujących miejsca 
na ławkach. A wówczas

gmachem jest szkoła- I to 
jest chluba mieszkańców 
tej wioski. Budowali ją 
przez 4 lata (1947—1951), 
nieraz dostarczając dzien­
nie do 100 podwód na prze' 
wiezienie różnych materia­
łów. Trud ten opłacił się 
obficie- Dziś blisko 150 
dzieci pobiera tu naukę w 
warunkach, których by mo­
gły pozazdrościć niejedne 
miasteczko,, a nawet mia~ 
sto.

Zanim znaleźliśmy się w 
gabinecie kierownika szko­
ły ob. Stefana Styszyńskie- 
go, zaglądnęliśmy do posz­
czególnych sal. Aula i za­
razem sala gimnastyczna 
(przygotowana również do 
wyświetlania filmów), sta­
nowi tu pewnego rodzaju

luksus. Piękny parkiet- du' 
żo słońca wpada przez 
wielkie okna, kolory ścian 
są pogodne,

Klasy szkolne pięknie u- 
brane. Podłoga tu zdradza 
swoją świeżość. Gabinet fh 
zyczny godny właściwie li' 
ceum, a nie szkoły podsta­
wowej. W szafach ogląda' 
my buteleczki z ropą nafto­
wą, nadmanganianem pota­
su, kwaśnym siarczanem 
sodu, chloranem potasu, 
kwasem azotowym-.. Dalej 
wagi, różne zbiory skamie' 
lin, grzejniki — wszystko 
do doświadczeń fizycz­
nych-

Schodzimy piętro niżej. 
Tu za parę dni; uruchomio­
na będzie jadalnia. Za ku' 
chnią znajduje się pracow­
nia stolarska z trzema war­
sztatami. Na jednym z 
nich pyszni się pomysłowo 
z drzewa zrobiony smok, 
na drugitn — rzeźby wy“ 
konane scyzorykiem, na 
stole — kadłub okręciku. 
Pachnie tu przyjemnie ży­
wicą i drzewem. To raj dla 
chłopców, ktprzv niby ba­
wiąc się uczą się tak po­
trzebnej w zawodzie rolni­
ka stolarki.

Nowa zupełnie szkoła. 
Jeszcze w październiku zo­
stanie ona zradiofonizowa- 
na, a za rok doczeka się 
włączenia w sieć elektrycz­
ną.

Szkoła w Potarzycy nie 
jest jedyną tego rodzaju 
szkołą w naszym Woje wódz 
twie. Dziewięć innych do­
brze wyposażonych i urzą­
dzonych szkół przyniósł 
nam ostatni rok. Nowe bu­
dynki, bogate wyposażenie 
naukowe, nowy element 
nauczycielski i równolegle 
coraz lepsza opieka i tro­
ska komitetów rodziciel­
skich — to wszystko stwa­
rza doskonale warunki, by 
ten „młody sad“, który ma 
rosnąć na pożytek Ojczyz­
ny Ludowej, doskonale się 
rozwijał, tężał w zaprawie 
fizycznej, mądrzał i aby 
przyniósł w latach dojrza­
łości obywatelskiej piękne 
owoce- Bo ten „sad" wi­
nien szybcilej rosnąć od te­
go sady, który kwiecić się 
będzie pod oknami pota- 
rzyckidh domów, przynie­
siony ze szkoły i pielęgno­
wany młodymi rękoma-

J. P.
— o —

tupiult i tumany
kurzu z nigdy niezmiatanej 
podłogi. Gdy wyświetlane 
sceny nie są zbyt emocjo­
nujące, wówczas niektórzy 
widzowie urozmaicają so­
bie czas szturchańcami i 
„boksem" przy towarzysze­
niu gwizdów i okrzyków.

W tych warunkach wy­
świetlany film nie spełnia 
swej roli pouczającej, u- 
świadamiającej i wycho­
wawczej. Wydaje się 
wprawdzie nieco ,dziwne, 
że dorośli nie poskramiają

— Widzisz, ona też 
obgryzała paznokcie...

Dobrowolną 
składkę
na budowę Warszawy 
prowadzili na jednym

młodzieży, lecz jak twier­
dzą „przyzwyczaili się do 
tych psot", zaś ci, których
one denerwują — nie u- 
częszczają do kina. Ponie­
waż w gromadzie nie ma
organizacji młodzieżowej, 
ani Ligi Kobiet ^zy Kola 
Gospodyń Wiejskich, więc 
też nikt nie stara się o po- 
zadomowe wychowanie 
młodzieży. Szkoda, że me 
poczuwa się do tego szko­
ła! (tur)

Zwerbowal'707 czytelników
W okresie jesienno-zi­

mowym zwiększa się ilość 
czytelników 9 bibliotek 
gmimmych i 55 punktów bi* 
bliołecznych Powiatowej 
Biblioteki Publicznej w 
Wolsztynie. Obecnie zare' 
jestrowano już 3500 czytel 
ników. Najwięcej książek 
czytają w gromadach: O~ 
bra, Kębłowo, Borują Ko­
ścielna i Niałek Wielki.

Księgozbiór powiękwy*

ła Biblioteka Powiatowa do 
ilości 21 500 tomów, wyko­
nując jdż obecnie tegoro­
czny plan w 1 lO°/o. W 1952 
ruku przybędą dwa nowe 
p unik ty biblioteczne i 15 
punktów specjalnych. Na 
wyróżnienie zasługuje bi­
bliotekarz gminy Wolsztyn 
Czesław Męcwel, który 
zwerbował 707 czytelni­
ków. (kh)

Teatry
OPERA — g 19 

„Don Pasquale"
POLSKI — g. 19 

„Zwycięstwo"
NOWY — g. 19 

„Głupi Jakub"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA —- g. 19 — 
„Wodewil War­
szawski"

Kina
APOLLO g. 16, 18 i 

20 „Pogromca Ata- 
mana"

BAŁTYK — g. 16.30, 
18.30 i 20.30 „Ta­
jemnica szybu naf­
towego1' (od 1. 14)

MUZA — g. 16, 18 
i 20 „Maaret" (od 
lat 18))

RIALTO — g. 16. 18 
i 20 „Tajemnica 
szybu naftowego" 
(od lat 14)

WARTA — aktual­
ności g. 11 i 12; 
młodzieżowe g. 14 
i 16 „Opowieść o 
prawdziwym czło­
wieku"; g. 18 i 20 
„Śmiali ludzie" (od 
lat 7)

Państwowego Muzeum Hi­
storycznego przeprowadzi­
ła prace wykopaliskowe 
r.ad rzeką Szeksna, w pół­
nocno-wschodnich okrę­
gach RFSRR, natrafiając 
na szczątki starożytnego 
miasta rosyjskiego Bieło- 
ozlero.

Wzmianki o tym mieście 
znajdowano w kronikach z 
X i XI wieku oraz w le­
gendach ludowych. Na 
podstawie prac wykopali­
skowych stwierdzono, że 
Biełooziero istniało w o- 
kresie między IX a XV 
wiekiem. Odkopano szereg 
ulic, zabudowanych drew­
nianymi domami, plac tar­
gowy, łaźnie, wiele przed­
miotów ozdobnych z drze-
wa, kości i 
dzono, że 
charakter 
handlowy.

metalu. Stwier- 
mlasto miało 

rzemieślniczo-

KRONIKA

CZWARTEK
Kostny 

Damiana
Słońce: 

w.: 5.45 
z.: 17.41

Księżyc: 
w.: 1-04
Z.. 16.36

wrzesień

W północnej części 
kraju zachmurzenie duże 
i miejscami drobne opa­
dy, na pozostałym obsza­
rze na ogół dość pogod­
nie. Temperatura maksy­
malna od +15 st. C do 
+ 19 st. C. Wiatry umiar­
kowane lub słabe z kie­
runków południowych.

Dyżur pełnią: Szpital Miej­
ski nr 2 (interna), ulica 
Garbary

Szpital Miejski nr 2 (chi­
rurgia), ul. S. Engla

Pogotowie P. C. K. — 6666
6667

Straż Pożarna: 1888, 7777
Kom. Milicji Ob. — 6891

WYDAWCA: Instytut Pra­
sy „CZYTELNIK".

REDAGUJE ZESPÓŁ. Re. 
dakcja Poznań, uL Grun­
waldzka nr 19 (II ptr.) na­
rożnik ul. Marcelińskiej. 
Centrala tel. 62.70 i 64.75; 
dział miejski 79-88; dział 
depesz 64.75; nocny (dru­

karnia) 64.72.
PRENUMERATĘ przyj, 
muje PPK „Ruch", Po. 
znań, ul. Kantaka nr 8/9 
i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena 
pren. zleconej: miesięcz.
nie zł ■ 
zł 12,15;

4.05; kwartalnie

prze- 
z ze-

brań członkowie Związku Za­
wodowego Pracowników Kul­
tury i Sztuki Koło przy Przed­
siębiorstwie Państw. „Teatr 
Polski" w Poznaniu. W wy­
niku składki uzyskano sumę 
100 zł, którą przekazano Miej­
skiemu Komitetowi Odbudo­
wy Stolicy. Czyn związkow­
ców przy Teatrze Polskim za­
sługuje na pochwałę i naśla­
downictwo innych kół związ­
kowych. (v)

24,30.
52-931.

Tel,
półrocznie zł 

prenumeraty
Tel. komisu 16-69.

Konto PKO V.6714.
OGŁOSZENIA: Biuro O. 
głoszeń RSW „PRASA", 
Poznań, ul. Gen. Swier. 
czewskiego 3, Tel. 62-31. 
Konto PKO Poznań nr 
V-5220.110. Biuro czynne 
od godz. 7—16.30; w so.

boty od 7—14.30
Za dział ogłoszeń redak. 

cja nie odpowiada.
Tłoczono: Zakłady Gra­
ficzne im. Marcina Kas. 
przaka, Przedsiębiorstwo 
Państwowe Poznań, ul.

Wawrzyniaka 39.
K—2—13759

CO - GDZIE - KIEDY
w POZNANIU

LETNIE — g. 17 i 19 
„Przybrana córka" 
(od lat 14)

METALOWIEC 
g 20 „Mongolia 
w ogniu" (od 1. 12)

KINO W PUSZCZY­
KOWIE — g. 18 
„Upadek Berlina" 
cz. I (od lat 7)

Wystawy
ARCHIWUM PAŃ­

STWOWE, ul. 23 
Lutego 41/43 „Po­
znań i Wielkopol­
ska w dokumen­
cie" (g. 11—18)

CBWA, ul. Marcin­
kowskiego 28 — 
„Wystawa ArL- 
Plastyków Pozn." 
(g. 10—18)

MUZEUM NARODO­
WE „Nowa War­
szawa, Nowy Po­
znań", „Stanisław 
Staszic1* (g. 10 — 
15)

POLSKIE TOW. FOT. 
ul, Paderewskiego

7 „Wystawa Haftu 
Wielkopolskiego" 
(g. 10—13 * 15—18)

Świetlica Ar..-Plasty­
ków, ul. 27 Grud­
nia 4 „Wystawa 
prac Zdzisława Sa- 
laburskiego1* (g. 10 
do 17)

TPPR, ul, Słowackie­
go 57 „Wystawa 
radzieckiej kary­
katury politycz­
nej" (g. 10—16)

Radio
Program II

(fala Poznania 249 m) 
Wiadomości:

5.05, 6, 7. 7.55, 17, 
18.15, 20, 23

Koncerty:
5.20 — dla świata 
pracy, 6.15 — gra 
orkiestra mandoli- 
nistów, 7.15, 14.15 
w rytmie walca, 
14.‘45 — polska
pieśń masowa, 
14.50 — muzyka 
węgierska, 15.10 —

pieśni kompozyto­
rów polskich, 15.50 
16.35 — od melo­
dii do melodii, 
17.15 — dla wszy­
stkich, 18.30 — 
rozrywkowy, 19.25, 
20.30, 20.50 muzy­
ka polska, 21.30 
kwadrans muzyki 
tanecznej. 22.30 — 
kameralny, 23.10 
rozrywkowy

Inne audycje:
5.10 — dla wsi, 
13.30 — dla klas I 
i II, 13.55 — dla 
klas HI i IV. 14.30 
felieton, 15.30 — 
dla świetlic dzie­
cięcych, 16.20 — 
reportaż z Pozn. 
Zakładów Graficz­
nych, 17.05 — od­
powiedzi „Fali 49" 
18 — radiowy po­
radnik językowy, 
18.50 — z życia 
partii, 19 Wszech­
nica Radiowa, 
19.20 — Miesiąca 
Budowy Warsza­
wy. 21.45 wspom­
nienia robotnicze, 
22— muzyka i ak­
tualności

Sport — 20.26


